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c>remJer irlandzki, wystąpił 
ostro przeciwko faszystow
skiJn „niebieskim koszulom" 
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ŻONA OANDHIEOO 
która razem z mężem swym 

została aresztowana 

Dal ze pożyczki · angielskie d.la Polski 
nc- rozbudow~ linii kolejowych i uruchomienie regularnej komunikacji 
autobusowej między miastami, nieposiadającemi połączeń kolejowy.eh · 

'ff noj6liis•11rn i•osłe nastqpi sJinali•oDJonie -umóDJ 
Londyn, 16 sierpnia. nych warunków dla finansowania. I ROZBUDOWIE ELEKTROWNI PRU- zwłaszcza, jeżeli się uwzględni skąpe 

Koncern Metropolitan Wickers wv- SZKOWSKIEJ. środlki finansowe, jakiemi ro~orządla-
razil już swą zgodę na zainwestowanie AczJkolwiek Poilska dokonała cudu ła to jednak rozwój działalności życia 
OKOŁO MIL.JONA PUNTÓW PRZY przy odbudowie swych sieci kolejowych ·gospodarczego doznał znacznego orpóź-

W1łk1 l „nie~ie~~iemi ~mulimi" w lrl1n~ii 
nienia z powodu braku nowoczesnyc~ 
środków komunikacyjnych· Prace. wy
pływające z kontraktu londyńskiego, są 
pierwszym tyllko krokiem w programie 
orac kolejowych rządu poilslkiego. 

Dzisiejszy „Times", omawiając ~ra 
:wę 'POŻYCZlki elektryfikacyjnej, podkre„ 
ś'1a, że podipisainy w Londynie kontrakt 
przez wicemmistra Koca stanowi dla 
niego st<W.owczy sukces, albowiem 
gtównie d!ięki obecności w Londynie 
wiceministra Koca, jako s~efa delegacii 
poiskiej, stało sie możllwem ostateczne 
zawarcie umowY z grupą angielską. 

Należy sie spodztewat-pisze dzlen- Osire zorzqdzenio de Yolerg. . w· lk k t strofa 
nilk - że w ślad za obecną urnową pój- Londyn, 16 sierpnia. 1 Przywódca straży naTodowe.J, czyli Ie a . a a 
d3. dalsze. zwłaszcza, że w Polsce ist- Z Dub~a donoszą, że .w ir~andizkich l ,.ni~bieskich. ko·s.z.~l", genell".ad: O'°';tffy samochodowa w Niemczech 
nieje szerokie J>Ole nietylko dla elektry- koła10h poihtycznych rozwiązanie parla- oświadczył, ze kazdy członek orgll:mz.a· Berlin, 16 sierpnia. 
fikacji, ale również i dla budowy kolei mentu i n.owe wybory uważame . są za cji będzie musiał być ares~owany i sta- Pod Duesseldorfem miala miejsce 
oraz urucltomienla regularnej k0tnuni-1Przesądzone. Poza tem wypowiadany wio.ny przed sąd polowy, o l<le de Valery poważna katastrofa samochodowa. -
kaclł autobusowej między miastami, nie· jest pogląd, ~e &a?i:ruet ~,V ailery ~yd~ I ogłosi orga.nizacj~ za nielega1n~., Biura z niewyjaśnionej przyczyny ulegl wy
posiadaJaceml połączeń kolejowych. za.!t~ d8;1sZeJ dzi~łalnosc1 organizac11 straży n;arodo~e.J roz.poczęły c:1z1s w. ca- padkowi samochód holenderski. którym 

Chodzi Jedyni<e o uzyskanie dogod- „n1eb1esktch koszul . · łym kiraiu akCi)ę weflbun1kową, zakrowną jechali czterej pasażerowie. Samochód 
na szeroką skalę. wjechał na drzewo i rozbił się doszczet 

ń 
We wszystkich .ważnh~.j.szych ośrod- nie. Dwaj pasażerowie ponieśli śmierć 

POSBI J·~po Ski. \V Warszaw·IB kach powstały spe~alne hmra we.rbun• na miejscu, a dwaj zostali cieżko ranni. 
U k()IWe. Generał O Duffy podlkreślił w ; 

- • • wywiadzi~ prasowym, że licroa człoo· 1 rz~ ódca hin 
prsied śrą1er.:iq przes•edł no u1or~ llatol14:flq ków org.anizacji niebieskich koszul po· 

Wars.z wi; 16 &erpma. I ko11pusu dyplomafYoznego J. E. ks. arcy dwoi się w ciągu tygo&lia. Obecnie or· skai:any na śmierć 
!Wczoraj zmari w Otwocku minister biskupa Marmaggi, nuncjusz.a apostolskie ganizacja liczy 40.000 członków. Wygląd' Londyn, 16 sierpnia. 

Hiiiwuki Kavaii1 poseł jaip<>ńsiki w War· . go, ażeby przybył do Otwocka. I zewnętrzny Dubli.na jest 2ra'Ykły. W Jeden ze Z111anych przywódców na· 
szawie. I W poniedziiałelk o god.ziiinie 3-ej po mieście panuje spokój. Jedynie w waż· rodowego ruchu hinduskiego Suq~a Sen, 

.Pir~d .z.g?Dem &~ min. ~avai wy· ; poł. ~·nuncjusz w a~ystencji s~retarza : n~ejszych punkt~ch o znaczeni~ s·trate-

1 
organizator rewolucji w BengalJ1, ~ka

raził zyozeme pr.zeośc1a na wJJarę kafo· ! nunOJatury, iks. kanonika Franciszka Rut : g.l!cmem wystaWlone są wzmocnwne po· zany został prze.l trybunał w Ch1tta-
lioką, której gorliwemi. wyznawcami jest 

1

, kows'kiego, iprZ)'lbywszy do ł.oża choirego, siterunki policyjne. gong na karę śmierci. 
małżonka po1sł.a i ~eii ł1"zy oórec:zlki. Po· 1Udz.ielił mu uroczyście Saikna.menrtu A 1 • • 
.seł Kawci wymawad: dlotyohczais religję Chr.zitu święrteigo, pr.zyjmują.c tern samem Stre1·k go' rn„1ków w ng Jl 
„Szirito", najbardziej rO~eclmioną miatiistira Japoo,ji na fono Kościoła Rzym 
w JapOnji. sko - Ka.itoł~al<l~o. · 

Czy.niiąc zadość życz.en.iiu ciętko cho- Pmy chrz,ci~ miindistra Kavai była 0 • 17 tysięcy robotników porzuciło pracę 
re~o. małzon'ka posła upr.osił.a dizieikana hecna jego małfon'ka z trzema córecz- LQndyn, 15 sierpnia. I W ostatniej chwili odbyły się jesz~ 

- pięknej tancerki włoskiej 

Dolores Foucetti znalazł się 
„zloty" młodzieniec, Karol Sto
liński, dobrze znany na bruku 
warszawskim. łlistorja drama- . 
tycznego skandalu przedsta
wiona jest w powieści pod po
wyższym tytufem, drukowanej 
w numerze 12-tym tygodnika 

który nadto zawiera wiele in· 
ncgo ciekawego materiału. 

Cena numeru 30 gr „ 
;_j~fif:!ll!Jliltiff!ltml~lmm 

kami, z Mórych naijanłodsza ujrzała świa- Górnicy zatrudnieni w kopalniach 1 cze rokowania pomiędzy delegatami 
itło dziennie przed i·rzema miesiącami, już węgla antracytowego w poludniowej 'górników i pracodawców. Pracodaw~y 
pOdczas ciężkiej choroby ojca. Walii, przystąpili dziś przed południem odrzucili katego_rycznie. wys~niete przi:z 

O godz. 8 m. 35 poseł Kavai .mna.rł. do strajku. delegatow górmczych ządama podwyz
szenia płac. 

B. premier albański zamordowany 
Salonild, 16 sierpnia. 

Były angielski premier łlassein 
Prichtina został 'Lamordowany na ulicy. 
Morderca, niejaki Tselio, oddał do nie
go 7 strzałów, zabijając go na miejscu. 

TseU.o zosta·ł aresztowany i na za
pytania policji odvowiedział, że morder
stwem tern chciał pomścić swego brafa 
i !kilku mnych Albańczyków, którzy na 
zarządzenie Prichtłny zostali straceni. 

Strajk objął narazie 21 kopalń, zatru
dniających 17,000 górników. - Istnieje 
prawdopodobieństwo ·rozszerzenia się 
strajku na pobliskie kopalnie. -

W tym wypadku przystąpiłoby jesz--
cze do strajku 6.000 górników. 

Zarządzenie 
o handlu lodem 

Lotnik sowiecki pobił rekord światowy uk~~ :i~k ,~;,~3:.~~tTA·,·~~f~~~~~ 
I - b H - ialnych w sprawie unormowania han· 

no z ocme szg owcowgm no rgm•e ·ldlu tOdem. 
Moskwa, 16 sie.rip.ndia. burg - MOskwa _ Koktebel (3550 kim) Na mocy owego zarządzenia lód na-

1 (PAT) Podczas odlbywaijącego się w w 38 godz. 56 mln. turailnv ma być surowo 'Lakazany jako 
miejs,cowości Koktebel (na Krymie) z.Io- Szybkość doch-odziiłia do 112 k1lm. na ~ p~z~dmiot , h~ndlu, zwłaszcza w tych 
tu szy'bowcoJWe.go, 1otn.i.k Judin, pilato- goc:1.z:iin.ę, przy fatalnych wa.runkach at- m1e1s.cowosc1ach, w których istinieją fa
wany pr.z.ez samolot lotmiika Skorodumo- mosiferycznych, zmuszających chwiiiami bryki lodu sztuc.~nego. 
wa pobił rekord światOWy lotu za samo- [do lO!lu na wysokości 150 mt.r. nad zie· . Do .fabryikac11 lodu sztucz_nego bę-
lotem, przebywając przestrzeli Oren- J m~ą. dz1e uzywana woda czysta, ftltrowana 

Trzęs·1en1·e z1·em1' na Azorach Departament łi~:~r:· z~sst~~r~~~i~-
dziony klęską pożaru. Od dwucn dni 

Znaczna ilość ofiar w ludziach już płoną lasy na wzgórzach Cabanez 
i D~d:rn. Obecnie płomienie ogarnęly 

I Madryt, 15 sierpnia. siąt domów uległo zawaleniu. Przera- już wielkie przestrzenie. 
Według wiadomości, nadeszłych z żeni mieszkańcy opuścili miasto i biwa-1 Lkrne wioski i miasteczka sa zagró

Payalu, Azory zostały wczoraj nawie· kują w polu. Liczby .zabitych i rannych , żono, to też wtadze francuskie wystały 

ldzone silnem trzęsieniem ziemi. Najbar- narazie nie ustalono. ioddz1Ztty saperów, celem umi e.is.:owie
dziej zostało poszkodowane miasto Pon Ponieważ komunikacja telefonicżna ' nra kalastrofy. Równ!eż w Cappiels 

\ta del Gada, gdzie kolejno dało się od-11 tclegrafI(;zna jest zerwana, brak w1a• wyb.ucht pozar. Od uderzenia piorunu 
) czuć kilka silnych wstrząsów. domości o szczegółach katastrofy. zapaJH si1,: las o przestrzeni 300 hekta-
\ Wskutek trzęsienia ziemi kilkadzie- rów. Sp~onąl on całkowicie. 



Ameryka pod grozą noweJ plagi Zwł::~!~;~~~!:~
0
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• I (sb) \Vierkie poruszenie wywołało Bogaci l·anke i drżn b wiem przed porwąnie w Grecji odkrycie dokonane przel gru-
~ · pę wycieczkowiczów· Urupa osób u-

czy kara S'm1•erc1• Odstraszy zbrodo1·arzy? dala się w góry w Tesalji. Towarzy-

(z) W ostatnich miesiącach porywa· 
nie ludzi przybrało w Stanach Zjednoc.zo 
nych charakter epidemiczny. „Kryzys", 
wywołany upadlkiem szmuglu aLkohofowe 
go, skłonił bootlegerów do szukania in
nych źródeł zarobku. Uprowadzianie lu
dizi przybrało taki.ie rozmiary, iż przy .a
merykańskiem ministeiistwie sprawiedli
wości powtsał wydział dla zwalczania 
tej epidemji, a nadto specjalna komisja 
senacka zajęła się s.zczegółowem bada· 
niem zbrodniczej działalności gan.gste· 
rów. 

• " • stwo z.nalazło sie na terenie nale.żąc.ym 
a1fiar tyich 13 .z:ostało zamordowanych, I więzienia, po.ws.tali zaś zdołali zbiec.- do pewnego arystokraty greckiego, 
zaś w 69 zaledwie wypadkach zdołaho Za Je.ram eFactora ustalono 50.000 do· 1 gdzie rozbiło obóz. 
ująć i za.sądzić spnwców. larów okupu. Sprawcy pozostali niewy· 1 W czasie spożywania poi;iłku zo-

P-0rwa.niie dziecka Lind:berghów przed I kry~i. ;>t~wka dla Peg~y Me Math wy· stali . wycieczkowicze z~al~rmowJlnl 
tsaw:ił.o dopiero tę nową gałęź zarobko· 1 n•otnła 1uz 70.000 dolarow. I spadaJą.cym . gradem. ka~1em, ,ktory 
wania amery:k~ńskieg_o .świafa podzie.m· . z '!porywaczy" . je.de~ zaled:vłe ~os·!ał przeleciał . tuz obo~ 111ch. Kilka osob zo
nego we wł.aściwem swietle. I gdy z 1ed uięty 1 skazany na dozywotme w1ęz1e· stało lek:ko rann\ eh. .· 
nej stirony, od tej pory władze z całą n~.e. Czterej sprawcy porwania Mary I Jak się o~~zalo, la;- ll!ę tę spo:vo_d_o-
bezwzględności prześladują tych prze· Me Elroy, którzy z.adowolnili rię śkrom . wal. upadek kilku kaime:11. a na mi ejscu, 
stępców, to z drugiej strony licxba upro nym okupem w wysokości 30.000 dola· i gdzie przcd~em sie zn.nJd_owaly, , utwo
wadzeń i ·wysokość żądanych okupów - rów, zostali ujęci i osadzeni w więzie· 1 rzyl się ~~~ych r~zm.1 a_row otwor. By· 
wzrasfa stale. r.iu: nie zdołaino natomiast uiąć sparw· lo to weJsct~ do Jas~mi. . . 

· d · ,v,·11· H Gdy wyc1eczkow1cze dostali sic do p 0 wypadku Lindbergha 6 stanów cow uprowa zema w v tama amma ze · . j · t . , . ,. 1 wprowadziło lkarę śmierci za a:iarywa· St. Paul, którzy kazali sobi~ z.apłacić 100 ~e wnę f~a.WkPftzerazen1t;nł u.1ri.i1. e: 
nie ludzi Ni·e wydai'e się 1·ednak aby re tysięcy dolarów. Za John Factora z.atą · zące c.ita ·d h·rdo ce. przy Y a po ICJa 1 

• I d 200 ooo d 1 ' J hn o·c wszczę a OC o zenie. 
pre:sia. ta ods~raszyć miała przestępców. ano . 2so ooZ dtw'/ za o on· 1 Jak 1istalono. były to zwłoki nie-
Za dmecko Lmdbergha zażądano 60 tys. ne a a:i; · 0 ar w. wiasty. Ciało iej zaschło. Niewiasta ta 
dolarów okupu, od teij pory jednak ape· Wzwiązku z tym ostatnJm wypad· została ikicdvś pr1vwie>zana sznurami 
tyty bandytów znacznie wzrosły. Za kiem gubema·tor stan~ New-York Le~· id~ wbH~1ci1 '°'' s:rote haków, a potem 
Charlesa Boettchera z Denver, uprawa· man, złożył w Kongresi.e stanowym wmo zamurowana 
dzonego w lutym r. b. bandyci z.ażądali sek o wprowadzenie kary śmierci z.a u· Prąwdonr.ctobnie ciało jej snoczvwa
rów?ie~ ~o ._ooo dola_rów. Dwaj z nich zo prowacbzeni.e w wypadkach, g.dy porwa· i ło już kilkaset Jnt. Naleiy sądzić. że 
stah u1ęci 1 skazani na 15 wzgl. 25 lat na osoba n11e wraca. była to kobiet?. nrs?,dzona o czary. 

Częściowe znie~enie prohiibicji po· 
.zbawiło za jednym zamachem pierwszo 
rzęd.nie zorga.nizo'Wla4le bandy bootlege
rów nieprz.eibra1I1ego źródła dooohdów. 
Prócz przywróc·onej legalnie produkcji 
piwa, mo:bnla już obecniie otrzymał w 
Ameryce bez trudności i inne trunki wy 
skokowe, wo1bec czego ucieka.nie się do 
pośrednictwa potężnych przez szereg lat 
o:riganiz.acyj gangsterów jest ca-łlkowicie 
zbędne. Ponieważ ~ drugi.ej strony s.ze· 
rowie baaid mają nadail obowiązek pła· il: iii &Udl;:ĄO:.-;;..iu;ii~·;;Xil!Mmmilli!i!i!.'i!1!!irlWBllWl!il!IEWB 

~ilri:i~·~~~s~~· ~w;: ;~ł:~o~ć. p;::~~ Chi a·· do pr,.,ed •fu 1· o 4 g 
W" Eill&Q&& 

s.zącą znaczne wpływy gotówkowe. „ Jl. 
W ostatnilich miesiącach uprowadzono 

:rct~::~~~:e1: :~i~y~s~~;:~~M~ liczyło zaledwie ... 100 mieszkańców -- W Jaki spo!i6b mała 
:r~a::iz:!vt:~c~,ad~~ ni:ót~~żmi~~: osada stała si~ Jednem z najw1~kszych miast na świe(ie 
wszechnie znane osobistości, uiprowadz.e (z) W związkq z wystawą światową wien handlarz francuski, który wybu- 'nohila przeszło 100,000 osób. zaś w 
nie który~h wywołało niesłychany efekt w Chicago jedno z pism paryskich za- dowal tu pierwszy dom. I chwili gdy miasto obclrnci ilo stulecie 
na całym świecie. Dziesięć wypadków mieszcza bardzo interesujący zarys hi- Niesprzyjające warunki atmosfery- swerro istnienia, liczba mieszkańców porwania przyniosło przestę.pcom około • 1 ~ miljona dolairów. Wtajemniczeni twier· storyczny z przesztości tego miasta. czne - upafy w lecie i wielkie mrozy przewyższyła 3 miljony. 
dzą, iż właściwa liczba uprowadzeń pnze Przejeżdżając przez Vestern-Avenue . z_ zawierucami śnież~emi. w . zimie - Chicago przeżyto liczne kieski. Tak 
kraicza zaiacznle dan.e oficjalne, w wielu ulicę świata i spoglądając na wznoszą- me. stwarzały· zbyt ob1ecuiąceJ_ perspek- naprzykład w 1871 roku w mieście sza
wypadikach bowiem w obawie przed zero ce się po obu jej stronach drapacze tywy dla nowoI?owstałcgo m1as~eczk~, lał prze z2{ godzmy olbrzymi pożar, 
stą przestępców, ofiary rezygnują ze chmur, trudno uwierzyć, iż miasto to, które znal~zło się nadto ,w czasie _woJ; który ugasiła dopiero rzęsista ujewa. _ 
składania meldunków. Zdarza się rów· liczące z górą 3 miljony ludności. przed ny . z AnglJą. w samym osrodku ~z1alan l Pastwą płomieni padły wszystkie dre
nież często, iż bandy uprowadzają hersz 100 laty był.o miz~rnem osiedlem, o stu WOJennych. Jako polotonew pobhzu por wnianc zabudowania tak że 100,000 mie 
4ów i członków konkurencyjnych band. bez mpat rn1eiSzkancacn. , tu ~earb?.rn· , szk::i. ńców pozo"tało bez dachu nad S!to-

.Aileksańder Jam.ie, prowadzący z po Osiedle rozrzucone byto nad brze- Mi~o: 1z miasteczko ~o padfo pa~t~ą I wą, zaś ,100 osób zginęlo w ogniu. Chi-
.lie~a ~isii i;enackiej energic2lll.~ ba- gjem małej rzeq kj, którą indianie na- ptomiem, odbu~owato się wkrótce 1 l:1~ cago odbudowato się jednak niebawem 
dania, stwierdził, iż w samem Chicago zwali Chikagua. Rzeczka wpadała do w 1~33, roku hczylo przeszło 150 m1e- i i tym razem wszystkie budowle byty 
naprz. dokonan10 w 1931 roku około 1000 !jeziora Michigan. Miejsce to stanowiło , szkancow. W roku. tym miasteczko o- ' 1_nurowane. W 1886 roku w mieście po
uprowadz.eń, w tern zgórą 400 z pośród dogodny punkt dla handlu z czerwono-I trzymało nazwę Chicago. Po trzech }a- Jawiła się grupa anarchistów, których 
członków r.odz.in band przestępcq;ych. Z skórymi okoliczność tę wyzyskał pe- tach rozpoczę.to b~dowę ~an~łu: ktory działalność miata prawdziwie amery
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ l~ot~czył !ze~1 Ch~a~u~} .n11noIB oraz kański rozmach. Wreszcie uwagę świa-

Jez10ro M1ch1gan z M1ss1s1p1. I ta Z\vrócił na siebie w 1894 roku strajk, 

Z Pamiatn1•ko' w b kronprinza Podczas uroczystości z okazji roz- 1 powstały w zakładach pullmanowskich. 
I~ • a li poczęcia robót, szeryf miastecka Teo- J który przybrał rozmiary prawdziwej 

• • • fil Smith, wyglosit przemówienie, w rewolucji. Dale.i nastąpiła walka z mu-
Niemcy chciały wraz z AnglJą panować nad całą Europą którem oświadczy!, iż nie minie sto lat, rzynami, najście ?,angsterów i pod ko-
(s.b) W pra.sfo anigielskiej ukończony t przyjaźni Anglji nie dla celów pokojo· a na miejscu tern powstanie miasto, U- niec dziatalność Al Capone's;o. 

został dm~ p~mi.ę~ników byłego .następ· ! w~ch, ,a dla ·.cel~w zabo~czych. Kro~-1 czące 100,000 mieszkańców. Obok ciemnych stron rozmachu ame
cy tronu n1emL.eck~e~o. W osfatmm u~tę pni;z przyznaie się sam, z~ "'f rozmowie• Przepowiednia ta wydala siz ob~c- I rykańskiego, dla którego Chicago jest 
p.1e tych pam1ętmkow, .by~y kronprinz z Si·r Edw.a~de:n qreyem oswiadczył II?-u; I nym tak nieprawdopodobna, iż tlum 'typowym przyktadem, miasto to nie 
o~owiada. o stos~kach, i.akie. panowały . - ~glJa i Ntemcy mogłyby ob1ąc podbiegł do szeryfa, ściągnął go z try- bez słuszności dumne i.est ze swego uni 
między mn; a krolem a?ig1e.lskw Edwar- Jl1epodzielnic panowanie ~ad całą Euro- ! buny i wykąpal w rzece, aby ochlodzić wersytetu im. Rockefellera, wzniesio
d~m. - C~ekawe są rowmeż wynurze· pą, ~dyby d~zło do wspolnego porozu- jego wybujałą .wyobraźnię. nego i 11rząrlzonego kosztem 50 miljo
n~a kron'?rin.z.a ~a temat stos~ków. an· m~enta. Angl1a :panowałaby na morzu, a I - Gdybyśmy nie zatrzymali się w · nów dolarów. 
gielsko-mem1ecklch prz.e<i wo1ną; NierI?-· Niemcy na lądzie. . . . I porę - oznajmili „boy'e", za chwile do- j Wszechświatową stawą cieszą się 
cy ~a wsz~lk~ cenę .. d~zyły do ~ednama I . Na to prz~dst~wiciel rządu angiel· szedłbyś do mllJona. również zakłady maszyn rolniczvc11 
soh1e sympatri Angl11, Jednak me udawa sk~ego ?cl.powiedział :z<aiborczemu kron· I Okazało się jednak iż szeryf Smith Me Cormicka oraz zakłady Swifta Ar· 
ło l'm s1'ę to pnnzowl · ' · · . . · · . . . . . . byt złym proroK1em, albowiem już po moore . 

. Nawet kanclerz Bismarck poWle· . -:, ~gl1a !11~ ma bynaJtnnie1 zamiaru trzydziestu latach ludność Chicago wy-
dział raz: dziehc się z nikim ze swą władzą w Eu· 

- Jestem gotów pokochać anglików, ro.pie, nawet z Niemcami. 11' ••••••••••••••••n11: ••mzmmt111•illttB•lii•ll•llil•ll!ll!IJ.!V>!!!Hlli:iłi'Ji'łn~ 
ale oni nie chcą, bym ich pokochał. Tak więc do porozumien.ia angielsko· 

Również kronp.rinz starał się z.acieś· niemieckiego nie doszło. 
n·ić przyjacielskie stosunki z Niemcami, W dalszym cią~u kronprin.z o_powia· 
jedna.k bezskutecznie. Niemcy chciały da o stosunkach m.iędzy królem Edwa'r• 

Aparat rejestrujący miłość 
Zamiast „liocliam 'Ei~f - wustorcrr-~ .. !łum~r ·· dem a Wilhelmem II. Okazuje się, że 

Edwia1rd nie mógł pai:rzeć wproot na Wił (x) Gazety londyńskie, a między nie l kle czułych stetoskopów, które po·rusz3 
Gruczoł samobóJ.CÓW helma. Nazywał go swym siostrzeńcem, mi również-i popularny „Times" dono· ne bywają oddechem osoby poddanej ba 

podszytym „znakomitym tchórzem". szą o niezwykle ciekawym wynalazku, 1 daniu. Jeżeli dana. osoba jest tylko tro· 
Senscacyjne odkrycie lekarzy Również Wiilhelm nie lubiał Edwar· którego dokcnał pewien anglik, nazwis- ! chę zakochana, odd.ech jej staje się nie· 

(sb) Wielkie poruszenie w lekarskim d.a VII. Opowiadają, że pewnego razu kiem Connot. Dr. Conno-t wynalazł mia-
1
1·egularny, a odchylenia od normalnego 

świe c i·e wywołało odkrycie pewnego dostał silnego krwotoku z nosa. Gdy mu nowicie aparat, który z niezbitą doldad- I oddechu rejestruje skrzętnie psychograf. 
gruczołu, na którego dotychczas nie go zatamowano, rzekł: neścią wskazuje natychmiast, czy Os-Oba I Wystarczy tylko osooie, któ ~ą si~ 
zwracano większej uwagi. Gruczoł ten - Nareszcie, pozbyłem się ostatniej poddana obserwacji fest z.ak<>chana i do 

1 

podejrzewa o to, że jest zakochana wy· 
znajduje się w klatce piersiowej i jest kropli krwi angielskiej, Obecnie nic jakiego stopnia. mienić imię jej ideału i nastawić aparat, 
atry butem dziecińs1wa· Gdy człowiek mnie z Anglją nie łączy. Miłość została prz.eiz dr. Connota pod ~ .natyc1!mia.st ot.rzym~ si'( j~s~y ob<r~z 
wychodzi z okresu dzieciństwa, gru- Gdy powiecbiano -0 tern Edwardowi, dal!lia dokładnym obserwacjom i obdart•a JeJ uczuc. N1e~'"-Ykle c:zk.awe. i est. to,. ze 
czoł ów prawie zawsze zanika. ten 1"zekł: z wszelkiego uroku. Zakochany ni.e hę· oddech człowieka zmierna s1ę rowmet 

Osta tnio jednalk, w czasie dok0'11y- - Anglji wreszcie można czeg<>ś po. dziie już przeżywał tremy prz.ed oświad· ~ czasie audycji mu~ycznr,ch:. a szczegół 
wania se·kcii zwłok samobójców, stwier winszować. czyn.ami swej ukochanej i n.ie trzeba bę me podczas słuchama me„od;1 walca. 
dzono u nich wszystkich nadzwyczaj· Innym mów razem dociął Edward <łzie wi~cej mówić „kocham cię do sza Wynalazca twie-rdizi, że iest na drodze 
ny ro7rost tego gruczołu. Wilhelmowi .I}a polowaniu . . Cesairz zja• leństwa' „., gdyż wysfarczy powi.edze· do uleps1zenia swego psycbograftt w ten 

Bliż<;z e badania sktonitv lekarzy do wił się w myśliwskim stroju, UJbr.any w nie „Nr. taki a taki". sposób, że aparat h~dzie rejestrował do 
r".::tawiel1~" hipotczv , że gruczoł ten, o grube buty, sięgające poza kolana, sza· Aparat ten może być przyczyną wie kładnie ludli1 którzy zami ·:::rz;;ją rcp~ł
i'"' 1,-~ z~n!lrn w rtŻ lechlstwie, w póź-1 re spodn:ie, węgierską kurtkę, wielki nóż J lu tragedyj, gdyż nietylko rejest.ruje on I nic s::mchiljstwo, Zdaniem wynalazcy, 
1-·.-·-~. ;·1 wk m pownduie samobó,lstwo i mal~ k1pelt~sik, myśhvski z piórkiem.! m~ło~~ świa_clomą,_ ale nawet. wyka~uje 

1 
apar . .:tt odda w?\>.•cza 3 \v ielk i ~ us ług.i , a!

r.11ei·r'"'o. Prawdcpr.dobnie wy. dz i. ~la on N a. ~;d?k ~Yhlhe1,m1 Ed~ward :zekł do l m1ł.osc u os.ob, ktore wcale nie podeirze 

1

. bow1.~m, człow~eka . opętanego . n;a,;1ią sa 
jakle;:. szkotlllwe dla orJ.?:anizmu sub- na1bhze1 sto1ącyc<i przy mm osob: waią tego, ze są zaikochane. moboiczą będzie mozna wczesmeJ od· 
i~ ..... „rl·'. które tale n as~:awiaja ie~o u- , -: ~fo wiedriałcm, że Wilhelm jest Psychogrd, tak ~ię bowiem n.azywa 1 dać pod .?P.iekę rod~mie i w ten sposób 
n·: r:i, że czło,wiei\ odbiera sobie życie. rown1ez pcgromcą cyrkowym„. ten aparat, składoa stę z szeregu ni~zwy- 1 udaremnic iego zamiary, 
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T • • t , k • h Pod kołam i dorożki .=-1°mn1ce oszus ow ~rei .~ nyc (eg) Wc.zarraj w ~:::i·n::hsi;:;;~·~ud· U ~ U U niowych na ulicy Drewnowskiej około 
. domu, oznaczonego numerem 22, bawił 

Lotne dom"r gry na ulicach Lodzi - Gdzie jest się na je.z.dni 8-letni chłopczy~. Zalman 
J ~ . • Szlamowl'CZ, syn szewca, zamieszkałego 

laleczka? - Dlaczego wszyscy przegrywa1ą przy Drewnowskiej 22. w ~ewnej chwil.i 

Lódź, 16 sierpnia. ! Oho - to wcale nie tak trudno.„ Oka-, Otwarcie portmonetki i szukanie w 1 na bawiącego się malca na1echala dor~z 
Gra w trzy karty ... Wiemy„. Kawal zuje się, że „przedsiębiorca jest... więk- niej, względnie: szu~anie. monety .w kie: i_ ka, przyczem nogi chiopc~ dostały się 

stary jak świat... szy „frajer'', niż jego kliient. Żeby aż szeni - powtaria się w1elokrotme - 1 pod koła. 
Przecież niemal codziennie znajduj.e- tak nie uważać„. I gość przegrywa, jak dtugo gra. Gdyby I Pokrwawionel!.o i mocn,o poturlJ'.Jwa~ 

my notatki o naiwnych ofiarach tej - No „frajerów biją", więc też gra się spostrzegl i nie odwrac~I ani na ncgo malca pm?~lies.iono do domu i ta· 
„gentlemeńskiej" gry karcianej, aranżo- idzie dalej. I - o dziwo - teraz gracz I chwilę oczu o~ s.~rzynecz~1 - w?V!~ wezwano lek;rza · ·po·gotowi.a, który 
wanej przez podrzę.dnych „qrcerZY, wygryv,;a .coraz c~ęście~, . bo - d~iw- czas „p~n ~rup1~r potrafi szybc1e.J 1 stwierdził rany na głowie i na noga ch. 
przemysłu" na wszelkich targowiskach, nym zbiegiem okohcznosci-pan przed-1 zręczmeJ m1cszac karty, a~y ~now me- i . . . . . . 
we wnękach bram etc... I siębiorca coraz częściej nie uważa, al ta two było spostrzec, gdzie Jest „lale- Nlesz~zęsliwego c~łopca pr~ewie7.lO· 

Tak, niewątpliwie większość czytel- gość nauczył się już teraz korzystać z czka".„ {n~ karetką pogofowJia do szpitala Sw. 
ników zna tę „imprezę". Któż nie wi- tej nieuwagi. Wciąż zagląda do kart od Remus. i .Tozefa. 
dzial już nieraz takiego „kasyna" publicz spodu. Już po kilku minutach energicz· a WM.&l2i!i!lliWf.'1fiiDllMMk.&>~J.t!W~r·~ 
nego pod golem niebiem, skladającego nej gry - częściej wygrywając, niż 
się ze skrzyneczki, pełniącej rolę stoli- 1 przegrywając - wygral około dziesię
ka (bez zielonego sukna ... ) oraz trzech ciu zlotych. Ale teraz już „przedsiębior
kart, z których dwie są czyste, jedna ca" zaczyna się denerwować i podej
zaś - asem lub fornrą? rzewać coś. Oświadcza swojemu kli-

(Pigura nosi tu fachowe miano „lale- jentowi, że dłużej z nim nie będzie grać. 
czki"). · ' - Dlaczego nie? Przecież gram za 

Do tych nieskomplikowanych rek- gotówkę? - perzy się gracz. 
wizytów potrzebny jest jeszcze tylko - A ja nie chcę i już. Przecież pan 1 

„gentlemen" - należycie „wyszczeka- mnie nie może zmusić. Mogę grać z kim 
ny", potrafiący wartkim prądem wy- chcę„. No nie? 
mowy swej należycie zachęcać naiw- Publiczka śmieje się i przytakuje.
nych bliźnich do „zarezykowania". No j Racja. Ale - swoją drogą - teraz każ· 
i - jeszcze coś winien umieć ten gen- dy widział przecież, jaki to jest frajer
tlemen: sprytnJe acz niezbyt„. uczci· ten gentlemen.„ Jak łatwo u niego wy- ł 
wie spekulować na psychologii kłiJente· grać ... Gra więc teraz w dalszym ciągu, 
Ił sweJ... tasuje swoje trzy karty i tym samym 
· To wszystko. Reszta - t. j. naiwna co uprzednio tonem zachęca do „zare

kliientela „rezykująca" i naturalnie, zykowania'' - wnet znajduje się inny 
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przegrywająca złotówki swe - zawsze amator. Lekcja poskutkowała„. . I T ll!EI I! ~ ... a1.l1"1111r1· P11JT„~ r~·1&•111 10 .„ 
się znajdzie. Najwnych-Jak wiadomo- Nowy gracz stawia. Teraz iui jed- łt 11:1 ł "" "1111"" 1w - „~ W llL „ Jr. 
siać nie potrzeba - wyrastają sami... nak przedsiębiorca miesza karty tak ·~w l!W!!N!NW!&i!iWN&•er1nu•• ··~•1~~~;'!' _ :w~ 

o tern wszystkiem wie niejeden, ale szybko i zręcznie, że niełatwo spo- K t t ł "1 b d IJ · - ~ " 
--: Istoty .gO: w trzy kar~y, t. i. owego strzec, gdzie gdzie .znajd~je się „lalecz- a 28 ro ~ ~u "! ft USOl'il~ nn i]~ ~ ; rfłl. 
tricku, dz1ęk1 któremu naiwniak zawsze ka". Przegrał raz i drugi po złotówce. U U U ! U W U I' U U&! -Ił 
przegrać musi do kieszeni „przedsię- Ale - to nic. Tamten gracz przecież .Qw 7-e osobg ranne 
biorcy", niewątpliwie nie zna każdy.- też kilka razy przegrywał, a w rezulta-
„Publlczka" nie orj.entuje sie w tern zu- cie odszedł z wygraną. Trzeba tylko . Łódź, .16 .si.erpnia ... I Na szczęście s:wfer był jeszcze o tyle 
pełnie. Dowód: liczne, bardzo liczne o- czekać na moment, aż przedsiębiorca (_eg) Z ~od.dęh~c, ~nanei ?11e1sco·~osc1 pr~yl~mny, że momen~alnie zahnmow.ał, 
fiary. Ofiar tych jest bez porównania odwróci się i wtedy „riabić go w ka- letmsko~·e1 pod Łodzlą, zdązał w k1~·run 11n.1ka1ąc katastrofy większych rozmia„ 
więcej, niż się .z gazet dowiadujemy„ rafkę". , • I ku ~diu a~tobus .osobowy, . zape~n10ny r6w. . 
boć_ nie każdy przecież „leci" zaraz „na Niestety, gentlemen _ przedsiębior- ~ v.:raca!ącym1 z letms.ka pa~azerarn1. Po: 1 Ws~uł~~ ~tłuczo~ych .w au.to~!1e 
policję„.'' . _ . ca nie .od w.raca się j~koś _anL razu, uwa- n.1.ew~.z na drodze teJ pa.nu1e za~wycza~ szyb z, am~ s1ę d~a1 pasazerow1e. Jai~ 

„Spłukani" na dwa_ cztery _pięć ża należycie przez cały czas, a amator ozy.wmny r1;1.c~ kołowy, szofer me z~u , Wrób1e~sk1 ze ws1 Złotn<! oraz Stan 
złotych nie liczą się przecież wcale, a łatwej wygranej _ przegrywa złotów-

1 
wazył ~nu1a1ące~o autobus wozu 1 z s~aw Pa1szczyk z Lyszkowic (pOw. turec 

takich jest przecież większość.„ kę po złotówce.„ Po kilku minutach <=.ał)'.m impetem wpa.cLł na sipło•szonego 
1 
kt), . 

P · · i · · · b ·n t" · ż n i ć _ sześć złotych koni.a. , Zawezwano lekarza pogotowia, któ· 
r~yJrzyJmy S ę więc. W pierwsze~ „za ~ ą JU a~ ę . . że 

0 
rzed~ 1 Rozległ si•ę krzyk przerażonych pasa~ ry po opatrzeniu rannych po-zostawił ich 

lepszeJ wnęce brai.ny te~ sz_I~c~etneJ . Biedac~ysko, me wi.e, P l? żerów i br:zęk tłuczonych szyb. Ipod op1i•ekl\ poz.ostałych pasaże-rów. 
grze w trzy karty i zbadaJmy JeJ istotę. m „szczęshwy' gracz Jest... cichym 

Zgon of lary dramatu mił!srtego 
.Wymownie pytlujący językiem drapi· wspólnikien;i do interesu, ·t. zw. „poma· 
chrust - pardon: przedsiębiorca domu gajem"„. Ze zarówno nieuwaga „kru
gry pod golem niebem - manipuluje na piera" jak też .,sprytne" ·podnoszenie 
początku bardzo powolnie sweml kar- kart .przez „szczęśliwego'' gracza - Ponure przejścle młodej urzędniczki łódzlde.ł 
tarni: przekłada je z miejsca. na miejsce były Jedynie wyrafinowaną przynętą, Lódź, 16 sierpnia. 1 dzono. że Bańczvkówna miała w biu-
w ten sposób, że każdy z przyglądają- obliczoną sprytnie na psychologię na- (eg) Jak dono·sił wczorajszy „Ex- rze wymówienie i byłaby wkrótce zre-
cych się może dokładnie spostrzec, iwnej publiczki.„ •• press", w Murze technicznem urządzeń dukowana. 
gdzie znajduje się ,laleczka". * sanitarnych Gabryjela . Kowalskiego I W pozostawionym liście denatka 

- . Proszę państwa - kto stawia? Trick z przynętą powtarzany jest l s· k 
Kto ryzykuJ'e? Ten, kto postawi na la- regularnie w odstępach mniej - wię- przy u. ien iewicza 91, targnęła się l prosiła, aby nie czyniono sekcji zwłok. 

na swe życie w czasie pracy biurowej Wczoraj w godzi!nach popotudnio
leczkę .- :wygryw~; Płacę gotówk~! - ce! półgodzinnych, bo~ie~ n;tniej-w.ie~ 35-le·tinia pra:cownica tęgo biura, Jadwi~ wych po ciężkjej walce ze śmiercią 
Bez :w1elk1eJ rezykii Kto zauwa~y 1 po· ceJ co pół godz~ny zmienia się. przeciez ga Bańczykówna, zamieszkała przy Bańczykówna oonownie straciłr przy
sta':"1 - wygrywa. Każdy moze zau- przyg~dn.a pubh~z~a catk~wlc1e. Al.e- Wodnym l(yinku 8. tomność i w kilka fll'{}dZln potem :""o 1 :i rła. 
wazyć!.... . . . . oczy:W~ście - me J7,St to Je.dy~y trick. W stanie nieprzytomnym odwiezio· ;•ml + &--~~ 

P~bhczka p:z~patruJe s1e 1 prz~-, Zalezn~e. od sytuacJI stosuJ.e ~,ię r-6żn.e 

1

. no ją do szpitala. im. Prezydenta Mości-
słuchuJe z nabozenstwem ... Nareszcie sposob1k1. Naprz. „pan krupier · - w1- ckiego. WczoraJ zrana Bańczykówna Strzał z okna 
znajduje się amator latwej wygranej.- dząc przed sobą gościa, który wyra~em odzySlkała na krótki czas przytomność, 
Drapie się w glowę, namyśla przez twarzy zdradza chęć zaryzykowama- J.ecz odmówiła wszelkich wyjaśnień 
chwilę, wreszcie wyjmuj.e z kieszeni zło miesza karty tak powoli i niezgrabnie, przedstawicielowi władzy. Usfalono j.ed
tówkę i stawia. że gość musi niezbicie dostrzec, gdzie nak. że targnęła się na swe życie w.siku-

Właśdclel domu pociągnięty 
do odpowiedl ~alnoścł 

- Niech pan podniesie, poucza gen- jest „laleczka". Karty leżą już ostatecz- tek 'lawod'U miłosneR"o. Ponadto stwi·er- Lódź, 15 sierpnia. 
tlemen, zobaczymy, czy pan wygrał... nie przetasowane - gość wie napewno, Charakterystyczny wypadek zda-

Gość podnosi - karta jest czysta. na którą postawić, aby niechybnie WY· · rzyl się w tych dniach na posesji przy 
Macha ręką zirytowany. Ano - trud- grać.-.. Pokusa jest duża: tylko wyjąć z Przywracanie koncesyj ul. Kilińskiego Nr. 138. w sąsiednim tlo-
no„„ Trzeba zaryzykować jeszcez raz ... kieszeni zlotówkę, postawić i - w na· . mu, pod Nr. 136, mieszka p. W .• właści-

Przedsiębiorca przemieszał karty- stępnej chwili zagarnąć dwa złote ... -
1 

Blk0h010WYCh ciel małego foxterierka. Piesek latał 
gość postawił jeszcze jedną złotówkę- Gość sięga do kieszeni, aby wyjąć port· Lódi 16 s·el"Pn· sobie po podwórku, nie atakując ani mt 
znów przeg~a!. . . monetkę .i z niej ~totówkę: Przy takiej' (aik) Pnewidziana w ustawle an~~~!- gryząc niko~o. . . . 

Po ~r~e;1e! prz.egraneJ pub}}czka za· ~zy~nośc1 . człowiek . musi chocl~t na koholowej minimalna liczba punktów·! W pewneJ chw.1h przedost~t się przez 
czrn.a JUZ smiać Się z ,fraJera .• o~ sam C~Wl!ke, ~aJrzeć do teJ po.rtm.onetk1, ab~ sprzedaży alkoholu (20.000) nie została otwór w parkante na posesie Nr. t3ę. 
zas Jest zdenerwowa~y. Zapaht się... w1dz1eć, Jak~ monetę WYJmu~e. Ta chw1 I przy podziale koncesyj dotychczas wy- -:r:u. dost~zegł g~. przez okno ?· K., w tas

- Choroba, - daJ pan Je~zcze raz! .. la odwrócema oczu od lezących na 
1 
czerpaina. D1aiego też _ jak się dowia- c1c1el t~J pose~n. Dostrzegł 1 - 7agr~

Gentlemen znów rozłozyt karty, skrzyneczce kart wystarcza, aby „pan dujemy _ izby skarbowe przystąpiły ta w mm, snac po przodkach ocl ?·cdz1-
„frajer" zaś wyjąt tym razem już dwu- krupier", nachylony nad skrzyneczką, Już do rewizji liczby przedsiębiorstw czona, szlachetna krew myśliwska.„ 
złotówkę. z kieszeni. - ~le - nim jesz- 1edn~m lag?dnem. ~rzesunięciem wpra- sprzedających wyroby alkobOlowe. • . ~a ścia~ie wisiał flower ~abity -
cze pot?zJ-'.t mo,?etę na Jedną z kart - wne~ a del.ikatneJ. 1 nawy~łe! do tych Jednocześnie, na podstawie nowego Jakzeż tu więc po~strzymać się od szla 
„przeds1ęb10·rca przypadkowo odwró· mampulacyJ rączki - zmienił . „lalecz- rozporządz,en!a min. skarbu złagodzone chetnego czynu? Pif • paf - padł strzał 
cit się od „stolika", aby dajmy na to - kę'' na czystą kartę.„ będą sankcje karne, s·tosowane wobe,c z okna - foksik zaskowyczał boleśnie . 
wsunąć do bucika wystający koniec Gość podniósł kartę i - jest zdu- właścicieli s·zynków, barów i t. p. przed Pan W., właściciel pieska, znalazł 
sznurowadła. Z tej krótkiej chwili gra- miony. Przecież widział na własne o- siębiorstw handlujących wyrobami mo„ go dopiero wi-eczorem - dogorywaią
jący - orjentu ja_ c się w sytuacji - sko· czy, gdzie )aleczka" leżała... Ano - nopoh1 spirytusowego. cego już pomiędzy nagromadzencmi na 
rzystał , aby podnieść szybko kartę I widocznie omylił się jednak„. Trzeba Talk więc, wobec cofnięcia p·rlepisu, qziedzińcu deskami. - Szlachetncrtm 
nrzekonać się gdzie leży „laleczka". - prze~ranq złotówkę odbić sobie, tern- przewidującego pozbawienie koncesji strzelcowi spisano na skutek ener.l("icz
Teraz już Jiapewno nie przegra. bardziej, że „pan krupier" znowu tak za dwukwtine naruszenie ustawv anty- nej interwencji inspektora Tow. Opieki 

Postawił dwa złote i - naturalnie- wolno i niezg-rabnie miesza karty ... Tak I alkoholowej - wiele spraw wytoczo- nad zwierzętami p. Cymera, pro tokuf 
wygrat. Za jednym zam ~chem odbit so- dobrze widać , gdzie jest „laleczka" - nvch na tern tle nie pocią2nle za sobą za zastrzelenie psa i sprawa skieruwa-
bie już znaczną część przegranej. - trudno oprzeć się pokusie.... odebrania koncesi1. . / na zostata do sądu. 
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Trzy .'po trzy li„ · 
W ·r1lstauraciach· muS·i. b.Yć czysto! 

Walka z tyfusem winna · rozpocząć się od)nspekcji sanitarnej 
luje się · w porze letniej na mieście, 

J edziemy wąskotorową kolejką. o 
'fłoczno, gwarno, niema miejsca. Na do- ' 
datek kolejka co chwilę podskakuje, jak 
gdyby ją ktoś d~amitem w powietrze 
wysadzał. . 

W całej niemal Polsce sygnalizują 
wzrastającej ilości zachorowań na 

tyfus brzuszny. 
w barach i restauracjach. i· 

· Należy ·więc w pierwszym rzędzie f 
zwrócić -baczną uwagę na warunki sa-1 

Zdenerwowany do najwyższego stcp
nia, zwracam; się wreszcie do kondukto
ra: - Pan~e, dlaczego ta kolejka tak 
podskakuje?„. Czy coś się zepsuło?„. 

-;- E, nie, proszę pana„. - tłumaczy 
mi konduktor. - Popsuć się nie p<>psuło 
tylko maszynista, uważa pan, ma 

Nasilertie tej choroby jest w tym ro
ku wyjątkowo wielkie. 

Oczywiście, że w zwalczaniu tej e
pidemii wielką pomoc władzom sanitar
nym przynieść może całe społeczeń
stwo, w którego interesie leżeć po-

nitarne w lokalach restauracyjnych, cu-r Adolf Dymsza 
kierniach, kawiarniach i t p. I · - T~ni- 1uz ingerbwać mu~.zą · władze 1 wyjeżdża do Pragi ttesł(eJ 
sanitarne. i (lu) - Adolf Dymsza, jeden z na4· 

Nie szkodziłoby również zaintere- lepis1zych polsh„ii i.rnmików fi.lmovtych, 
sować się ukońc.zył medawno wraiz z Burianem, 

winno - , fabrykacją lodów _ znakomitym komikiem czeskim, boba.te• 

czkawkę„. 

Jaknajszybsze zażegnanie tej epidemii, w cukierenkach mniejszego kalibru i , rem 
11

C. K. Feldmars·załka"', film po1sko· 
lecz nie wszystko zależy tylko od spo- l'ozwożonych po ulicach miasta w spe- ' czeski p. t. „Dwanaście krzeseł". Sce
teczeństwa. cjalriycb wózkach. Jak te lody są wyra- narjusz tego filmu opar.ty z.o.sitał na po· 

*•• Wiadomą jest rzeczą, że pierwszym biane i gdzie, w jakich warunkach hi- : wieści rosyjski·ei o tym samym tytule.-
W szkole niemieckiej nauczyciel warunkiem uniknięcia tyfusu jest higje:- i gjenicznych -: fego nikt nie wie... A I Oprócz Dymuy i Buriana, w obrazie tym 

sprawdza, czy młodzież dostatecznie już na spożycia. Przedewszystkiem pokar-j przecie setki osób spożywają te zimne . hi·erze udział Zula Pogorzelska. . 
przejęła się haslami hitlerowskiemi. - ~Y m';lszą być c~yste i, ś~ieże .. A prze- , smakołyki _w upalne dni sierpniowe... I · Dyms1za wr;az z Syme~ .wystąpi J~; 
Z'W1!'aca się Więc do jednego z uczniów: cie w1ększosć m1eszkancow miast sto- . · · : · • u. • sz.cz.e w ohraz11e 'P· t. „On 1 Jego brat , 

_ - .PoWiedz mi, mój drogi chłapoze, _ - _ . poczem wyjedzie 

khn_w•:1:;~ti:~cem, ku chwale Hol-~·O! 'lu ·rodjo! . I gdzie wyst:; p;:ag~c~~~~i·e gościn· 
mej wielkiej ojcżyzny! - brzmi donośna -PROGRAM ROZGLOśNI ł.ODZKIEJ 20-:Óo-20.50: Kon•ce-rt woihlny. Wyko.nawcy: l nie w leatrz•e Buciiana. . 
odp<>wfedź ' m~okosa. . POLSKIEGO RADJA. . : ~O<fja F;aibry (s~pr.), Wiikt·O!r Bregy (tenor) "owi nu fi Im owe. 

· - -Wspaniale! - zacliwyoa się · nau- śRODA, 16 sierpnia 1933 r. ·t Lµdowik Un9te11n (ruko.mp.) . ' 
czyciel. - Bardzo dobrze„. A ty?„. - W Hei'nal zo.S0-2LOO: Dzienn.i:k Wieczorny. (lu) - John Barrymore wyis.tępuie w zwraca się d.n następnego. 11.57-12.05: Sygnał czasu z arszawy, 2.1.00-21.10: Komunikat Izby Prz.emy&lowo-Han· f'l . K Wiedn' 'u Li ust.r . . z Krakowa. ' dlow:ef w Łodz..i. I I Illlle " ongres w lU w ro a 

«1 '- Jestem największ.ym ~zelct':l~m l 12.05-12.25: Konced popularny z cukierni - 21.10-22.QO:· Muzyik·a lelcka ze Lwoiwa. jackiego ofice.ra. Akcja teog obrazu l'O'Z· 
wodza naszeg~ Adolfa Hitlera 1 całe) Je-. o·gmdu „Ba.gatela", orki.estra Br. Szulca. 22,0()-22.25: Mu~yka taneczna z kaw. „Europa" I grywa się w stolicy wafoa i urozmaica· 
~ .rodziny!..„ Heil!„. · 12.2~1? .. 33 Codzienny Przeg!a,d Prasy Po~- w Ciechocin:ku. , · t 1 kXą muzyką wiiedeń:ską Oll'az ,-· . D 1'-~ l I . h . sk1e1. 22.25-22.35: W1·adomośc1 sportowe. 1, na 1e_s . e. . -

-. ~ft.vu..a e. ~ zac ~ca się .na- 12.33-12.35 Komu nikat meteoroiogiczny. 22.35-22.4(): Komun.ilkaty meteio·rofo.giczny dLa cygans1kiem1 romansai-m1. 
uczyoiel l . prz~chodzi skolei do trzeciego 12.35-12.55: Dalszy c. muzyki z „Baigate!i". lo-tnktwa . j poHcyjny. I ~·~ 
uci:nła, pytaj-ąc: _-:;- A ty .kim jesteś?.„ 12.55-13.00: Dzienn~k ' Południ.owy. - -· •, ·-I 22.40-23.00; Mu.zykia tan0czna z Ci~chodnika. Swietni komkJ &tlmowi Flip i ·Flap 
·: ·- · _. • ·. • żący. · - · znawu wys ępu1ą razem w 1J1 1m1e p. • 
·. Malec milczy , 13.00-13.05: Odczytanie ~roitramu na dz:1ei\ ble· 

1 

t . · t''l . t' f 

~ - No, pOWI~, ~ Jesteś?.'..' 13.05-14.55: Przerwa. · __ i AUDYCJE ZAGRANICZNI'! „B~a·t dijabfa". Partnerem ich i·est Dm· 
.·, - ~a„. ;- odP<>wiada uczen - Je-

1 
14.55-15.45: ~uzyka z. płyt gram?fonowycb. 115;15. DAVENTRY. Koncert symfonicz- n•is King, nieza.pomnd.any „Król żelbra-

stein antyhitlerowcem„„ w przerWl·e komumka~y łódzkie. . ny Tr z Bournemouth . ków" słyinny śpiewak operowy. 
J -; C0 - 0 - 0 -0 ?!.„ ~Oś t~ p0wi;-ział?!„ i~:~ł~:gg; ~~~~:!iaP.z Kć:i?~h~c!:rst~:~~r- l 20.00 .. DAV:ENTRY. Wjeczó~ Bacha Tr. I ' .,.*.,. 

a cię ~auc-ię, smar acz~ -. o urza, się tu po·pularnego. - z Oueen's Hallu. . · l Wytwórnia „Uniwersa}" wykryła no· 
nauczyciel - Dlaczego Jestes antyhttle- 17.00--17.15: Odczyt aktuaJny, ?O 30 STRASBURG festival muzyiki lwy talen•t w osobie Claude Rainsa. -rowcem?.„ 17.15-18.15: Ko.n,cert krumemh1y w wy_k. Kw~r- - . . , . . T M' „ P" . tł fi:l b dz.i N', .• 

Bo . mój tata też jest ao.tyhitl tetu Lcwingcra (1 skm:. Wła<lysław Lerwin- wspolczesneJ. Tr. z eatru 1e1- . dL~a1nrwszym1 Je~ok" mem ę. e. 'w' ljil 
- „. e· ger, n. skriz; !<az~;nien Kamiliski, a:lt6wka.- skieRO. - - I Ził y cz .OW'.l!e wg. piowtdet e sa. 

rowcem„„ . Ą'lllt·0'.111 Km1>ec, w1<0l·OOC•Z-ela - Lucian Bu<l- :JO 30 RZYM Nozze Istriane" - opera 
- Ach, tak„. Więc ty ·we wszystlóem kiewucz), - · · . · " · I ł • • • naśladujesz sw·ego głupiego tatę?!.„. A 18.15-18.35 : Odczyt p. t. „Do·lmą Dunaqca w Antomego Smareglta. 2 a a WU~Zlenla 

Jdm był byś, gdyiby twój ojciec był zło- Ta-try" - wygł. dr. Mi.e-c.zy&ław Klirna~1zew· 20.35. MEDJOLAN. „Wesoły wieśniak" k . ł 
dzl..;em baa.'1ytą., .trabi~i<:ą i mordercą ski. . . . . . . - - -opere tika Leo· .P.a!Ja. za rzywoprzySlęS WO 

-1 ' EJ • ' 18.35-·19.zo: Koncerit muzyk.1 ll}kk1>eJ. Wyko· co?„„ naiwcy: Kseni·a Grey ($0.pr.), Ma,rja.n DemM· Poznań, 16 sierpnia . 
. -:- O, wtedy byłb~ -~~tler:ow~em, , Miikuszews·ki ._ <t,en-o<r)_ i ~L_, Urstein (ako.mp_ .).t l(~T"T-~~ Pochodzący z Krzyszkowa pow. Po 
~~ł:ft~pl.2.!:l<:odpowiad'łl;malec· ~ 19.20- 19.35: Roz~ffiśc1„1 . _ ~~ . 1 z,na.(l rolnik Andrzej Kozjerski, odpowia-. . - '**• . . 19.35-19.40 : oadyfa>flłe progrann1 na dzi·eó n.a. • - ·. . I dal przed Sądem Okręgowym w"Pozna 

Vr.1• ..J.n.o.-'ĄJ d t · -· 1ri - ,_ stępny. . · · "OśCINNE WYS:TEPY M1CHAŁA Ml-CHALE· .,.. "'b od ' k O si st '.:)l':~~s~"""~1 ;J;il'Ze s aw;ieie~bv:o ~an: 1-9~!9.55t K":adM~ :1.11t-er>a.ck1:-· 'ófoma&z Ma.n1:1 -s'r<o i BE'FTY .SJl='A\JONOW_W.TEATR.ZE fIL! lUi.r.; Za ~ r Ulę rzyw przy ę wa 
cuskteJ fabryki aut. Wyna1ął Więc wielki „Przewrortnosć ucz.maików" - fragmen,t z . 11-ARMON JA"' " Podczas procesu eksmisyjnego Ko-
sklep na pryn-cypalnej ulicy, wystawił w p01Wieści „Budd.enbro.ck·owie•'. · · zierski zeznał mianowicie pod przysię-
wielkiem oknie nad.o-szy model maszy· Rekordowem po\vodzeniem ciesza s i ę wystę- gą, że gospodarz domu Olszewski nie .,--„ py Michała. Michales.ko i Betty Siemionow w cu-
ny i czeka„. Centrala również czeka. - downei komedii muzycznej „Ostatni Tanie<:". monitowat go o zapłatę. 
Miesiąc, dwa miesiące, pół roku, !IOk. - 20 gr<>szy. . która graną -jest codzienn!e wieczorem przy Po przeprowadzone rozprawie, na 

Po rok1' przychodzi telegram z cen- W centrali zdumienie. Wysyłają zno- kompletach. · której przesłuchano licznych świadków. 
trali: · - wu depeszę: ''I.-. . eł " _· sąd skazał Kozierskiego za krzywoprzy 

· ~ Depe9zować natychmiast, ile pan - Jakie 20 groszy?„. Za co?„. sięstwo na- 2 lata wlęzienla. Oskarżone-
utargował ~- ciągu tego roku., I Koks odpowiada depeszą: _ go aresztowano na sali rozpraw i od-

K-0ks dei)esżuje: - Za jednorazowe użycie telefonu. • stawiono do więzienia. 

"Pozwólcie nam żyć!„" 
146) dziej chłodno, aniżeli przypuszczat I ku życia. Na listy Jej nie odpowiadał -

- Jadąc zalaną księżycowem srebrem 1 jakby ich · zgoła nie otrzymywał. 
' rtocy wrześniowej szosą, myślał o niej \ Zmartwiona księżniczka skomunilkowa

ustawicznie - lecz w medytacjach je- I la się z pałacem Zbaraskich w · stolicy, 
Powieśt ·senśaćyińo-społec.zna. Napisał Andrzej Zański go byto wiele goryczy i rozdrażnienia. gdzie zaczerpnęła wieści, iż Zhi-gniew 

1 ' • '' "-: · · ) - -- • • • • Jego duma męska byta głęboko zra-1 iest z?rów i lada dzień powróci do 
~TRES~CZE~~ P.OCZĄTKU POWIEśCL. I koine oczy oica„. Byt moze - Jako pel-. niona. Ostatecznie nie byt pierwszym Dembianek. 

k 
Halmt.a „Ra!!i?

1 
eka. bezrobotna s~ćeno:typiJ&t. .noletni - lekko dotknięty tonem depe- I 1epszym sztubakiem ażeby pozwolić 1 Wrzesień się kończył. Już pieiwsle , a. pos anowi a z roZPa·czy utopi su:. · · · dd ł · - · b b i · .' . • · 1·, · "' d ł · , · · k' · ' Prz tlszkodżil -iel w tern szofer Pawel szy, memmeJ po a się prawie ez un wodzić się za nos iakteJś tam .dz1er· 1sicie 1:1rzew pa a y na sc1ez 1 parku 

Prz:vbor.- u"którego znalazła chwilowy przy. tu rozkazowi drogiego despoty. łatce. · dembiankowskiego i spływały lekko, 
tułek. . . . . . - Widocznie zajść musiało -rzeczy- w miarę jak wóz jego oddalał się od niby sikrzydła motyli na tafle uśpionego 

· po'saPdo · wwiyeluhoprzeiścia~h Hh.alinZab otrzkY:mhuie wiście coś ważnego:„ Trudno, trzeba stolicy- gorycz i' ego i niechęć do Hali- jeziorka· e c wawczym u r. aras ie . . h ć · . • 
,, , Kuzy*a młode~o . hr~biego Zbigniewa POJec a · . . . ny wzrastały. . , . Dymy pastusz,e blękitniały wąską 

?ba ~a~k1ego odnosi sie mechetnle do Ra· 1_'lo~ w Jego sarn.ochod~1e. Z?stat Już l(ównocześme poczęta podsw1ado- smugą na horyzoncie rozwiewając się 
ieck11-1eJ1 ~ .- · " 1 Zb" 

1 
. lb zam1emony - tak, ze Zb1gmew · mógł ' ·mie budzić się w nim tęsknota za Elt- w dalekościach Na k~ietnych rabata-eh awa ·wywar a na _ 1gnew1e o_ rzy. · h, · k 1 · I · t · · mi~ wrażenie; c0 nfe uszło uwagi hrabianki Jec ac me 0 eJą, ecz swoJą w asną b~etą. ' . -. _ ogrodu bieliły się chryzantemy: żałob-

fzabeUi. . . maszyną. . . . . ; ·' - Ta --'- myślał - umie ocenić dar ne kwiaty, rzucone na grób umarłego 
Paweł Przybo.r, który w. m1ędzy011U1e Zresztą kombmacia ta dogadzała mu serca i odwzajemnić się zań stokrotnie. tata 

z.dobył sławę ,. au bok.su p9lsluego, w decy. z · n eh J·eszc e pr yc · Ot · oc' ' ,.., · · ' · k b' · k 1 • . duiącei w;1.lce z Leforchem p00r00i klęskę. , m Y · . z . z zyn. o P tąg, yobr,e, sfodk1ę o 1ec1ąt o. . I była melancbo]ja w świecie - i w 
~skutek niecne!- int~ygi Izabelli traci Jego ?dchodz1t o stódmeJ-P?dczas g.dY. · Może było w tern dużo cynizmu, nie- sercu Elżbiety. 

Halma posqd~ , bony małei Re~i. . on miał naznaczone spotkanie z ttahną mniej milą nagle wydała mu się myśl, N. -k · t · d 'k" Wydalonei ze slużby dz1ewczyme za- 0 wpół do ósmej. - ,1 ·. · . h Elźb' t b d . 6 ł . ~e s arzy a stę prze, m tm-prze-proponował hr_ Zbigniew. by została jego . . . . . tz w ~arruonac .. Ie .Y . ę zie m g za c1wme: starała zachowac lWYkłą SO· 
kochanka. - ale ńadaremnie. . A. on. przectez me ~ógł wyiechać me pomnieć o zawodzłe, Jakrego doznał ze bie słodycz i spokój - niemniej duszę 

w międzyczasie hr. Zbigniew żeni sie z zam1emwszy ostatniego słowa z uko- strony Rajecki~)„~ _.

1 

jej żarta troska Zb · · 
Elżbietą Zbaraska. Jednakowoż spotkawszy chaną dziewczyną. · · . . . o 1~ 1.ewa: 
si~ ~n.owu z Haliną, prześladule Ja swoią Gdy R.ai'ecka dowiedziała się 0 wy- ROZDZIAL SIEDEMDZIESIATY OZIE- Nie mogła JUZ dawmeJ m.e zauwa· 
m1!o sc1ą · WIATY · ć chł d t Z· b · · · jeździe hrabiego, nie zatrzymywała go. • zy 0 ~· ze .s rony 1 ~n 1 e w a 
Kres tej ' FOZterce położyła depesza, - Powinien pan jechać - dowodzl- -Pierwszy ból małeJ· ~ta":a~a tfe me SP~strzes.a Jego _obo-

przvsl,rna : C.cmbianek. ta. - W domu czekają obowiązki, of-. · • • • • Ję n~sci.. ~ma~z~c Ją so ie przep1_a~o-
. - Pe · d E·lźb' t - 'l t ciec a przedewszystkiem młoda żona„. ks1ęzn1czk1. ~an~e~. pizeciez panował oi~res zmw . . wme o - . 1.e Y pomys a 1 . , . . . 1 Zb1gimew był od rana do wieczora na 
Zb1gmew, uprzytai;imaJąc sobie,. że ~d Ju~. dosć d~zo czasu stracił pan na- El~hieta Zbaraska cwkała nirecierpli- nogach - nic więc dziwnego, iż mógł 
cza~u sweg~ .przyJazd.u do stolicy me prozn? V: stolicy. . . wie na powrót męża. się czuć trochę zmęczony, a co ·latem 
napisa ł do m~J n~wet 1 słowa. i Zb1gmew, b_Ył me~o dotkmę!y chło~- Wyjeżdżając na rozprawę sądową idzie mniej dla niej czuły niż dawniej. 

~le iioW~~ł 1~ęZbdepesk~ę wysłał sta- · ną t:zeczrosc1\ ~ah!1Y· Spodz1ef at się 
1 
oświadczył Zbigniew, że załatwi w sto- _ Ale to nic _ pocieszała się _ 

ry 8i1r~ 1~ ł 1 o 
1 
kar~s 1.. . · mateJ sentym~n a neJ ds~eny - e~ .na- 1 licy jeszcze ze dwie spra':"'Yk. ods·obiste, żniwa się skończą, jesienią pojedziemy 

rzm1::i a ona a omczm~ . we - ~ ymc~as~m z1ewczyna zegna poczem. - to zn~c~y za Ja 1~ wa - zagranicę, Zbi~niew odpocznie i znów 
. ,,S~rawa nad.er wazn~. R~~ka- go prav.:1e oboiętme. [trzy dm - powr~c1 do De!Il·?iane~. I wrócą cl!ni mirtionej szczęśliwości 

zuię c1 natychmiast przyJechac '. - Niema serca, albo ma serce z ka- Tymczasem mmął tydz1en, półtora, · 
. . <?iciec. i· mienia - pomyślał o niej, stygnąc , w r' dwa - a mąż · nie ·.ijawiał się zpowro- (Dalszy ciąg jutro), 

·· Czytaiąe słowo „rozkazuJę", przy- zapale. . tem. 
pomniały się Zbigniewowi surowe, spo- I sam zkolei pożegnał się z nią bar~ A oo gorsza, nie dawał o sobie zna.!i 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. Istotnie, po chwili bOlkser jakby przy• Byłem kiedyś dobrym bokserem. mień i dym do góry. Wycofać się z pło-
Ela Robertson. piękna woltyżerka 1 Rei szedł do siebie. Wstrząsnął sam ki!ika- Wy'Stępowałem w różnych krajach, ale nącego domu było dla Mister X. frasz

slynny akrobata, przygotowula sie w wo- krotnie głową, dotknął szczęk, jakby teraz zszedłem na psy. Po pierwsze'" jest ką. Wystarczyło pobiec czemprędzej 

zie p;'r~1fe~ied0E1~Y~!ępa~·ene wpadł lek· sprawdzając, czy są na swem miejscu i kryzys, a po drng-ie jestem już za stairy. na górę i ujść tą samą drogą. którą przy 
kim, spręż:w1tym krokiem Rex. Akrobata splunął krwawą ś~iną. 1 Mam ty1lko starą odporność na ciosy. byt ' 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. Wąska nitka krwi sączyła się mu u I Doszło do tego, że nie codzień jadam o-, Ale co się stanie z ludźmi, śpiącymi 

Rex spada na&"le z traoezu wśród ogól- nosa. Człowiek parsknął i wargi jego biad. Całe szczęście,. że jestem jeszcze I w tym cichym domu? Kto · mocen je~t 
nego przerażenia i traci obie n:ce. zaróżowiły się również krwią. kawalerem. Nawet me znam tamtych\ już teraz zawiadomić policję i straż po-

Młodzieniec „ze szramą" syn magnata N' · d • ł Ż • t k t h t Il k' d Ś • d · ł · 'j 
Jśąskiego. Edmund Stanieclo, odwiedza z - 1e wie z1a em, e S!lę pan a rzec , Y ',rn 1e Y. J:?OWle zia m1 mo I żarną, jeśli nie jeden tylko człowiek na 
Elą rannego a.krobatę w upitalu, ~dzie wol- umie boksować. Nie · poszedłbym na tę kolega, ~torei:iiu tez s1e. d?br~e w fac~u, świecie? Kto może uprzedzić i zapobiec 
tyżerka przekonywuie go o 19weJ miiości. wYPrawę, gdyibym o tern wiedział? boksers~L~ me powodzi, ze .iest okazia ! nieszczęściu? On jeden: Mister X.! I nie 

T.vmczasem do Stanieckiego zwróciła się - Coś pan za jeden, co to ma wszy- do z~obien.ia s•por~go . girosz~. Trz~ba zastanawiając się ani chwili, Renner 
c~~k:abok~~~gc:'rzJi;~~~~~w~.ga Szybska, stko znaczyć? - zagadnął go Renner. k?g~s pobić. Pow1edz1.ałem. ze ~~oc1~ż poszedł po tej drodze, którą mu dykto-

Oiciec namawllll Edmunda, aby zerwał Przyśpieszyli kr.Oku. Starali śię jilil( me .J~stem pr~yzwyiczaiony. d_o ~1cia SI~ wat obowiązek. 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybs:ką, najprędzej dotrzeć do naiibli'ższego z mk1m na ul!Jcy, ale przec1ez Jeść tez . . . 'ótk 
gdyż to mu iect potrzebne do iego :.Oteresów. skrzyżowania rnliic, by zniknąć z oczu trzeba, i zg·odziłem się· Poco iim byłem . Gdy?y t~taJ była J~go przyiaci ~· 

Edmund Stan!eck! nalefal do komitetu trzem ludziom, którzy również wracall potrzebny, kiedy ich było trzech, tego Je~o taJ:mmcza ~1ezna1oma,. gdyby w1-
honorowego, urzadzaJacego wielki konkurs działa ze potrafił zdobyć się na ten 
pickności na cala Polskę. do siebie· z początku nie rozU11Tiiałem, ale jak się 1 • 

Rega Szybska "tara się o uzyskanie - Powiem panu wszystko, jak bę- z panem spotkałem, to się przekonałem, krok. 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. dziemy trochę dalej. że i tak nas było za mało· Wiem tylko W następnej sekundzie Renner do-
uliczny fotograf wy.syta za pośrednictwem bok I d · h W dł 'bi'· h d · · d ł 'e 
zakładu fotograficznego ,.Aida" fotografię Renner musiał prawie ciągnąć - tY' e, że je en z me nazywa się erner pa naJ 1zszyc rzw1 1 u erzy w m 
Eli również na ów konkurs. Zdjęcie to do· sera. Ody wreszcie znaleźli się na bo, i że jest to czowiek, z kotórym się lepiej I pięścią z całych sił. , 
konane zostało w cnsie, !dy Ela po opu· cznej ulicy i gdy zasiedli w małej ka· n!e s~otyikać. Werner napewno nie zro: - Co się stało? - rozległ się ias-
szczeniu pałacu błąkała eię p-0 ulicach wiarni, otwierającej się o tej porze, a ob bit tei roboty na własny rachunek Ktos pany głos i równocześnie otworz.vtv sie 

Ela uzyskuje pierwsza nagrodę pod wa- 1. ł d f d 
runkiem, że oczyści sie z zarzutu zamordo- slUJgiującej piekarzy, rozinosiciel!i gazet, g-o nają ' ·~ t.ego. on .awniej miał lep· drzwi. Ukazał się w nich sam lord Wel-
wania Stanieckiego. mleczarzy , i czyścicieli ui!icznych, Ren- sze czasy I mne zarabk1„. lington w długiej nocnej koszuli. Lord 

Nasrępnego dnia Ela spotyka sle ze ner znów powtórzył poprzednie pyta- · r · k „ · · 
sprz.vrnierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabl- nie: Renner próbował wydobyć z bdksera ~Jrzawszy cz owie a w ~zar~eJ. ~asce 
necie restauracii „Trocadero''. Lewański coś więcej, ale rychło P·rzekonał się, że 1 ~ czarnyf'.1 stroju był. w1ęce1. m~ prz~ 
i:-rzyrze.ka, że pomoże lei w uzyskaniu - Coś pan :r,a jeden? co to wszyst- był to trud daremny. Bokser istotnie razony. Mister X. me wahał się · ant 
szybkiej rehabilitacji. ko ma znaczyć? h T 

Podczas szamotania się rozlega sle strzał - Niech mi pan każe dać mleka z nie wiedział o niczem. c Wł 1: 
I Lewatiski pa~a martwy na ziemie. 1<onia1'·iem Jak się napii'ę, to panu po· Gdy ulice Wiednia zalało słabe świa- - Prędzej, na litość boską. niech się 

Ela otrzvmuie wreezc1e zaszczytny fy · "l • · · '!' · · 'f ł p J' 
t ł M. P l' „ . . . w1'em . tło wstai'ącego dnfa Renner pożerrnał sie pan spieszy, ies I panu zyc1e m1 e. a I u 1lS6 o on11 J rozpoczyna nowe życie. · '" • ·"- · f O · ' d I 

Zgfasza. się do niej reżyser Raliicki, pro-1 Dymiące mleko i czteirv kieliszki ko-• z bokserem. Podając mu rękę, wsunął się. gien w omu. 
pooując iei ~iel~ą rolę w fi.lwie: . . nialku znalazły się przed bokserem. Po I mu spory banknot. Po oczach boksera Lord, człowiek starej daty, stracił 

Ela. przyimuie te. prop~zycię. Ralic~i kilku fy1kach bokser westchnął cięż.ko 1 poznał że ma w nim przyjaciela zupełnie !:*'zon. Schwycił sie za głowę 
namawia Ele abv z mm wy1echala zagram- ' · · "'t ł 
ce. gdzie uczyni z niej wielka gwiazde fil- począł~ I począł g ośno wo ać: 
mową. . . . ~ ····-----· - - Ratunku! Ogień! Ratunku. na po-

Stęg~ udaje s1~ do Rallck1ego, by szcze- · maci 
rzez mrn OOITJÓWIĆ Rozdział sto dwudziesty trzeci . 

W czasie tef wizyty Stęga znajduje w ' · Pobiegł potem w głąg pokoju, by o-
al.bumie fotografie Eli zadedykowana Ralic- budzić żonę. 
k1emu. Ste.ga. rozgQr:v.i::io11v ~cieka, p · • · . . . . 

Tymczasem c.la decyduie się wyjść za. ozar 'ft1 noc:u Lady Wellington pos1adatą w1ęcę 
· mąt za Stege i mówi o tern Ralick!crnu. • • zimnej krwi od swego małżonka. 

Po powrocie do hotelu ~na!duie iednak - J · · t te' · b · ·1 ·r A d ·. 'd · ·.1. • d · 'd · Dzieci' zawołała I n'e bać ąc 
pożegnalny list Stegi, którv pisze, że opu- - uz nazaiu rz po, J me ezp1eczneJ c~y , Le g y· ze) zie mz,eJ, g ~ zna-J zie - ·. - . , 1 z . 
szcza ia ~a zaw~ze, nie. podaJac Jednak '. przygodzie, okola połnocy Renner, jak się w tym samym pokoiu, z ktorego nie- na. dy~, rzucił~ się ku kl~t~~ schodo~eJ 
powElodu te1 nagte1 ro:1'1alu. . . wracający do domu lokator, z całym gdyś. skradł kolekcję monet-odetchnie j zb1egaiąc na dof. Po chw1h Jednak dziel 

a !est zrozpaczona. gdy z stało się to k · ł d · „ · I ł · · z ł d b d · k b · t b ł f ć · 
po udzieleniu odmownei odpowiedzi Ra lic- spo o~em ot~orzy rzw1 . ~e1sc10~e · p~ ną p1e.rs1ą. . na ~ r~e. om 1 po na o 1e. a •. zmuszona ~ a ~o ną si~. 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy. od m1eszkama swego kolegi 1 przyJa- j ciemku, me czymąc na1mme1szego ha-1 Dym dusił Ją, czuła, :ie me orzedostam~ 
Jeżdża z Rali~kirn do Wiednia. ciela literata Szulca. Tej nocy póstano-1 lasu dotarł do drzwi pokoju, w którym I się przez jego dławiące kłęby. 

Tarn zostaie aresztowana ood zarzutem ·1 d t ć · d h h d d ' · ł t „ k t łk p h ·1· l t · k skradzenia przed trzema latv brylantów w11 prze os a się po ac ac o omu I zamierza pozos aw1c sz a u ę. I o c w11 roz eg się okropny krzy 
nali>żacych do ksiecia Pieczorskie11:0. · Lorda Wellingtona, by mu odnieść skra Dziwna, lecz Mister X. stojąc u drzwi lorda: to jego małżonka zrozpaczona 

. ~alic~i dowi!-duJe . eię p~yp~dk.iem, te dzianą niegdyś kolekcję monet antycz-, tego pokoju, miał głuche przeświad- swą bezradnością i wyczerpana próbą 
ksiązę Piecz-0rsk1 bawi w Wi.edm~ 1 przeby. nych. czenie, że spotka go w tym domu wiel-1 nrzedostania się przez ścianę z dymu, 
wa w tym .samym hotelu „T1vob . Retvser B ł . . d · · , W · t k · · ŚĆ • d · ' . · 
udaje się więc niezwłocznie d-0 niego, by Yo JUZ po Jes1en. powie rzu a meprzyJemno , ze wy arzy się cos ' , fr:--~·1:-i pn;ytomność; 

książę zaświa?czył„ że Ela nie ma nic wsp61. był chłód, zwiastujący przymrozki, i je- czego nie przewidywał i co nastręczy l Jej lordowska mość, i·ak większość a.n 
negoKz krda~et~ 1e.godbryklaRnt6

1
.wki .. „ ks' ~ sienny spokój. Po kilku minutach poby- mu tysiące trudności. : gielek, mi.mo podeszłego wieiku, była 

u z: um1enm ie na a 1c e„o tąLę t k · · k · · · 1 Ch · ł f Ć · I · · ł • · · k stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela u w po OJU w m1esz amu przyiac1e a, Cla co ną Się, a e przezwyc1ę- ·huda i kościda. Nt{? waży a. więcej, 1a 
je.st właśni.e ową Emmą Schneider, która Renner przeobraził się w mister Iksa.- żył sie i począł operować koło zamku. I 50 kilo. Ciężar ten był fraszką dla wy· 
ekradła_ m_u brylanty. • Wyszedł potem na klatkę schodową i Byl cały na czatach. Jego wydelika -< :mnastykowa.nego i odz.nac.z.ającego się 

Rahck1 udaje s1e tymczasem do swego b kód I ł · d h t h tó b ł t 'ć ·1 · · · · tn 'ł Mi t Ik przyjaciela, Stefana Malina. który Jest dv· ez przesz ~na az się na a~ u. . eony s uc go w y z 0:1"'1 naJ ~.ei: meprz.ec1ę ą s1 ą s er s.a. , 
rekto~e11! hotelu „Tivoli". Malin przygoto· Na ~achu Mister Iks .rychło s1.e prze- s~y szme.r. Wz!ok zdawał się przebl].ac 1 Lord, który w międ.zyczasie narzucił 
wral 1a~1ś plan, który ma zdemaskować konał, ze d~o&:a napo~1etrzna m.e była c~emnośc1. Gdzieś czyhał wróg. Ale Ja- . na si·ebie długi szlafrok, ze z~rozą i po-
p 0awddzEiw1 ą Emmę. H t 1 L ,. tak prosta 1 meskomphkowana, Jak mu k1? l dziwem spoglądał jak człowiek w cz.ar 

.v a opuszcza o e „ ux spostrze- · · t · d ł Ab 'ść p k'lk · t M' t X t ł · · ' · · · · ga na korytarzu człowieka w masce Ten J się p1erwo ~le ~y awa o. Y przeJ rzez . 1 a m1~u IS er . s a w nem ubraniu, ktory n1e mogł być n1k1m 
sam tajemniczy nieznaiomv angażuje się do na dach sąs1edmego domu, trzeba było bezruchu I wyczekiwał. I inny.m jak włamywaczem, ujął ster a·kcj.i 
teatru .,Olimpia". Zna~y liter~t„ Renner ma. być nietylko gimnastykiem, ale i omal W całym domu panowała tajemni- catu11!kowej w swe ręce. 
or~ybyć do wyt':"ór~1. „Urania · O Mister nie linoskoczkiem. Nad 30-metrową cza złowroga cisza. Zdaleka tylko do- 1 W d · 'k'' lk ł R 
X-1e donoszą dz1ennik1 sensac. szczególy. . . „ . . ' . . . l - o y 1 ręczni i. - .crzy. ną en 

Renner odwiedza w.vtwórnię „Urania". przepaścią nalezało przeJsć po wąsk1eJ chodziło Jakby chrapame. I ner 
podczas rozmowy '!- nim Ela zauważa, że kfadce, którą Renner zaimprowizował Może to wiatr poruszał gdzieś wen- Prze.rażony lord w pierW>szej chwifi 
11terat ma zabandazowany wskazuJą.;y pa- z znalezionej na dachu deski. Jak luna- tylatory lub kotary?„. · · -' · ł d k d · sk' ć R ,..h 
lee u prawej ręki. 1 • . . l n~e w1euizLa , o ą stę terowa . y ~· 

Ambasador meks.vkański w Wiedniu ukry- tyk przebyt tę karkołomną drogę„. . Gdy wreszcie Mister X. po~zą~ znów ło jednak na·dbiegł z dzbankiem wody i 
wa w s~~rbcu V: swym ~alacu kolle perlo-1, . Po- dwuch d~lszych dachach przeJ- pra~ować koło zamku, zdz1w1ł się san: kilku ręcznikami w rękach. Nie tra-cą. F 
waMo. m1IJon.owei wartości. . . ł sc1e byto zupełme łatwe. . . · sobie, że ma czoło zlane potem. Drzwi ani sekund"' Renner wylał całą taivar-

1mo ścisłego nadzo.ru, ta1em01czy w a- W · R I ł · d t t · · ó ś · M' t X 1 
• • \ 

mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- reszcie enner. zna az s1e ?a a~ _o worzy Y się 1 r wnocze m~ . 1s er . tość dz.banka na .:z tery r~czmk• Pny_io 
dor, kra.clniP. perły. N~.zajutr.z, na "'.ezwanie chu d~n;u lor~~ Wellmgtona. D~p1~ro w I do~łyszat ten sam. odgłos, Jaki docho- zył mokry ręczni·~ do twarzy L.1 :iv W „·l 
p;zez t~lefon zwraca ie wśród tysiącznych ostatm~J chw1h czekał~ go n~Jw1ęks~a dz1ł go przedtem, Je?nak tyf'.1 . razem !ington, zasłonił "1},ie ush '·' len sil.m 
mebMe zptieczxeńsdtw. k . w Id . k trudnosć. Aby dostać się do m1esz.kama chrapanie było o wiele gtośme1sze. -1,;n. osób i om.li nie rrndł mokre~,, ręc1· 

•s er . ema.s ufe ai ena 1a o o.szu- l d t b · b ł Ś 'ć · Ró Ś · d ł d d · · · · sta j dopomaga do aresztowania . Mokrego I or ,a, rze a Się. yo opu Cl po ~ynn~e wn?cze me u erzy w noz rza swą '.'.Jim lord1ow1 \\' twarz. 
Rudolfa". o kilka metrów 1 potem, utrzymu1ąc się spalemzny. I _ Za mną! _ ,·rzyknąt uno~tąc bez 

Stęga czyni .starania, by odkryć tajem· jedynie na rękach dostać sie na wyso- Nagle zupełna prawda objawiła mu ' d · ł ' I d • "' ' · · · 
nicę i przekonywa się że akrobata j!otu. k Ś · t '· t d k Ok · ł · k Ś ·1 D d któ I' Y.. ia .ne Ota 0 

.:i ~ • 
1ący się do występów ~ „Olimt>ji•', Jest na o Cl czwar ego· p1ę ra o o na. ~o się Vf ca eJ o ropno Cl. ?m. o. re- Kosmyki ;1gnia Hzałv M· ~te~ Iksa. 
usługach Ren.nera. było otwarte. Renner zdecydował się go się zakradł, był ogarnięty pozarem! I' gd w adł na 'schod ·Czuł · traci 

. Z rozkazu n:~zn~i:irnei i:irzez .telef~n. na to niebezpieczne przejście„. Przez Źródło ognia było niewątpliwie na dol- priyto~.o~ć 
1 

i'ednakyo.staln. ~.~ wzye ·.1\1· Mister X zakrada s1e do rn1eszkama ITJlSS k'lk h ·1 .. l d ł h . h . t h M . n . . . mu "' ' „„ Sl 1' .em 
Alicii Denv~r. córki posła angielskiego. - 1 a c. ~1 wista na g ~c ą, ciemną nyc Ple rac · oze pa 1 0 się w piwm- woli pr~edarł się przez płomiende, i do-

Miss Alic!a chwyta go na goracym uczyn przepascią. . . cach, albo na pa_rterze. . stał się do p01k.oju na pierwsz.em piętrze, 
ku. · I Znalazł się na strychu. Nie było zam Gdy Renner zapahl lampkę, spo- w któ m b ł dziec:i. 

Ela zoofaie upr-<;·w~.dzona ~o ~<>mu obłą· ku, do kt6regoby nie pasował jeden z strzegł, że z dołu powoli pełznie po ry y y . . . 
kanych. Tylko dz1ę~1 wslaw1en01,ctwu mło-

1 
\Vytrychów Mister Iksa. schodach ciemny, gryzący dym. Musiał Pł~czą~e wystr~szone dz1.ec! ł11hły ~.1~ 

dego asystenta zosta1e Ela zwoln.Ol!la na-za· 1' . h ł M' t . Ik r I , b b . k r ć do mego 1ak do Ojca. Ale Mister Tks miał 
iutrz uz na stryc u poczu ts er s ''a czyc z so ą, Y me za as a . · t R k ł l d . b · . ł 

T. · · · · kł · R d · · ł · t · T d I 1 . zaię e ręce. oz aza or owi, y W7•ą a1emn1na mezna;oma s. anta ennera, I z1wne ciep O. panuJąCe W em pom1esz ymczasem ym WO no, a e me- k t l tn' dz' k ; 
by. ~.os-taw i l ~ud~th: z r;ii.~r ś ci enicm mi~s: czeniu. Sądzit, że to ogrzewanie central · 1 s tępliwie podnosił się. Słychać byto te na. rę.. ę r.z e :ią . iewczyn ~· ~ ~te· 
Altc11 w skl c.r'" c 1ub1lcrskm. Po rnzmow1e d . ł . k kl h d . ·. ~aiącei po poko1u Jak oszalał·e) mance, 
z niczn a jornoą Renne• rrzeko·nywa się, że ne, w.tączone n~ tę chtod.ną noc, zia a 1 az trzas ~ ~tce se. o. oweJ. , Jakby i wcisnął w ręce sfarszego chło a 
jest poł:i,czony z ko,M. Ma.rtinem. zbyt mtensvwn1c Ody Jednak znalazt ntonęty belki. N1ewątphw1e og1en wy- pe 

Mister~ dostaje ~ ie do mieszkania swego się na schrirl:lrb 1·711t. że ciepto staje się buchł już przed przyjściem Mister X. a (D I 
kolegi Srn.ca. skil.d :;amierza' p;zedo~tu~. S!C wręcz niczn') i ne Nie nrzywiązywał je- I wskutek otwarcia drzwi do salonu a szy ciąg jutro,. 
do don:i? lord<> WelJ •rgtona, iv mu zwroc1ć ' - ' . r. · • • l . . ' 
~kradziona kc·lekcic: rnDnet. dnak do tef;o fakill zbytmeJ uwagi. L1- powstaf przeciąg, który wciągnął pło-

' ' ' 
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Wysokie wypłaty totalizatora Groźne stada wilków w Lubelszczyźnie 
Zaniepokojona ludność urządza obławy na drapieżników 

Lublin, 16 sierpnia. I zwalając im się bawić na polach, la
Na terenie powiatów chełmskiego i sach i drogach. 

111 VIII dnfu 111vłc:ieó111 lionnuc:ft 111 ~udzie. 
(0) Wczorajsze wyścigi konne w Ru- Tot. 19.50. 

Cizie Pabjanickiej wywolaly niespodzie- francuski 7.50 i 6. 
wanie bardzo duże zainteresowanie, wy
rażające się przedewszystkiem znacznie 
zwiększonemi obrotami totalizatora. -
:Wyścigi same mialy przebieg bardzo 
interesujący, a w szeregu gonitw dały 
też wyniki zupełnie niespodziewane. 

GONITW A SZOSTA. 
1) Mata. 2) Effendi. 3) Cudem Cudów. 
Tot. 7. 
francuski 5.50, 8 i 7. 

hrubieszowskiego pojawily się nagle W różnych wsiach gospodarze uzbro 
olbrzymie stada wilków, jeni w broń palną oraz inne narzędzia, 

które podchodzą gromadnie nietylko w I urządzają 
nocy ale również w biały dzień pod obławy na drapieżników. 

Największą niespodzianką dnia byłe GONITW A SIODMA. 

osiedla ludzkie i niepokoją ludność po- czyhających na mienie ludzkie. by w 
rywaniem różnych sztuk trzody chlew- 1 ten sposób odstraszyć ich od dalszych 
nej. wizyt. 

zwycięstwo chłopca Kawalca na koniu Nagroda 1.000. Dystans 1600.. 
Gigolo w ostatniej gonitwie dnia. Totali- t) Belle Etełłe. 2) Palmyra. 3) Lau-

W Lubelszczyźnie zjawisko takie Pozatem ludność zaalarmowała wla 

zator zareagował na to rzecz zrozumia- da III. 
jest rzadkością, gdyż w miejscowo- dze bezpieczeństwa, prosząc o pomoc 
ściach gęsto zaludnionych nie notuje się w walce z groźnemi zwierzętami. 
prawie wypadków ukazania się wil- Władze policyjne i wQJskowe pospie
ków, to też mieszkańcy tych powiatów szyły z interwencją zaniepokojonej lud 
są mocno zaniepokojeni o los swych ności. 

la odpowiednio, płacąc za Gigolo 50 Tot. 62.50. 
za 5. francuski 13.50, 7.50 i 8.50. 

Niemniejszą niespodziankę przynio
sła też gonitwa siódma. w której pierw
szą u celownika była Belle .Etoile. Tutaj 
wypłata była nawet jeszcze znacznie 
większa, gdyż płacono 62.50 za 5. 

Z większych wypłat zanotować jesz
cze nalety zł. 19.50 w gonitwie piątej za 
.zwycięską Dzierlatkę. 

Wyniki szczegółowe gonitw wczo
rajszych by~;stępujące: 

GO A PIERWSZA. 
Nalf()da 1.800. Dystans 2806. 

1) Szeryf. 
tfot. 8. 

GONITWA DRUGA. 
Na1roda 1.800. Płoty. Dystans 2400. 

1) Haszysz. 2) Warszawiak. 
1Tot. 9.50. 
Prancuski 7 ł 9.50. 

GONIThV:A TRZECIA. 
Narroda 2.500. Dystans 160C. :o f erryder. 

a'ot. 6. 
GONITWA CZW ARTA. 

· Nagroda 1.800. Dystans 900. ·o MaJa. 2) Nuda. 3J Harmod. 
rT<>t. 7.50. 
Francuski 5.50. 6 i 5.50. 

GONITWA PIĄTA'. 
Nagroda 1.000. Dystans 160ł. 

'I) Dzierlatka. 2) Raduna. 

GONITW A ÓSMA. dzieci, które się pilnie strzeże, nie po-
Nagroda 1.200; Dystans 2100. 

1) Gigolo. 2) Farsan. 3) Kocur. k• „ • • • t 
~~~~~~~ki 12.50. 8 i 11.50. Tragiczne skut 1 n1euz1em1en1a an eny 

mmm!HH!:illllillllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllJJllllllttlllllllllllllllll Wskutek iskry powstałej od pioruna mieszkaniec 
=- n I t t nn _,. Radomska stracił oko 
=- rll owery ar y~ yn l'.I . Radomsko, 16 sierpnia. ną iskrę, iż wypaliła ona p. Nowickie-
= = W Radomsku przy ul. Częstochow- mu jedno oko. 

ręcznej roboty na drutach 1 szydełko· skiej w domu p. Nowickiego, zdarzył Mimo natychmiastowej pomocy le-
we najnowsze modele wiedeńskie I pa. się następujący wypadek. karskiet nie dało się uratować oka· = ryskie. 

1 

P. Nowicki w clasie burzy chciał Niećhże ten tra~iczny wypadek bę-

1== Ceny przystępne. zamknąć okno, przy którem zńajdowa- dzie przestrogą dla innych, że z chwi-
l IL I H 1 R s Z M A N. ły się przewodniki od anteny. lą rozpoczęcia burly należy natych-

= KllJdskleio 14. 2 olętro. • k · t · 'ć t = DoJazd tramwajami Nr. Nr. 4. s 1 14. ::: Antena nie była uztemniona. s ut- m1as uz1emm an enę. = = kiem czego piorun spowodował tak sil-
Ulllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllll!l!llllllHll!lllllllllllllilllllU 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
POWRÓCIŁA 

Gdańska 37 
tel. 232-55, 

przyjmuje od 9-3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. 

~-lin iamaikowaon~ i n1~rornnJt~ ~an~rtów 
dokonało zuchwałego rabunku 
Jasło, 16 sieł"Dnia. f wników i pobiciu stawiającego im opór 

Sześciu zamaskowanych i uzbrojo- syna gospodyni, zrabowali sto amery
nych w siekiery sprawców włamało się kańskich dolarów i 64 zł.-poczem zbie 
do domu Katarzyny Komisarzowej w gli do pobliskiego lasu. 
Sowinie pow. Jasło. Policja prowadzi energiczne poszu-

Bandyci, po steroryzowaniu domo- kiwania. 

Dziś Wielka Premjeral rtajwiększy szlagier sezonu 

NA ROZKAZ KOBIETY 
Dramat niezwykłej kobiety, którą potęga uczuć wyniosła z ulicy Jl.a wyżY.ny tronu. 

ul. Sienkiewicza r,o 
Teł. 141·22. 

:as~~li ~13:C~~i~ POL A N E GR I 
2

) po1~k~ ~~T. Straszna Noc. - w roi. gł. ~~~:;.a :..~d~~s~~ka Jedyne letnle kino w ogrodzie. 
11:9.nwib mrHrN"MlllOl' ... ___ aa_w _llil ____ -;;; .• "'"""!~!!!!!i!l!!!!!l!l~~!!'!!!l!!!!!!l!l!!!!l!l!!'l"'-------------"!'I""----------------'"".......-"* .. PROSZEK l'Y. t;.~6~TK.l~M·: 

\ • . ~lłS.~W~ NA.~UP:DRClYWSZY 
.,~~ BOLCilOWY 
~ ~ ,G.R .. E H. ~·;. H E"f RA lGJ Ę , 

·aóLE ·ZĘBÓW, 
'.GAYPE ·;·. PRZEZl~BIEMIA 
&_q,LE:ARTRitYCZNE, . ·· 
:./~:. SfAWOWE,KOSTHE ; .T.P. 
).\: .::„„.-.-.. -.. ~· -. - ·. . 
·PROSZKI TE W.YRABIAMYi W POSTACI 

~f~~::·.:::fAaiETE K. · .. . ;.·.- ;· . ' 

. Dr. 30-2 DR. MED. DR. MED. Dr. 

w. BALICKAM.Jakobson l. NITECKI H Zelicki 
POWRóCILA CHIRURG s::gŻN~~iR?B M~~~~~rgr0::~~- • • 

ul. Piotrkowska 200 POWROCIL NAWROT 32. Teł. 213_18 chor. kobiece i akuszerja 
r6g Puste! ul. D·ra STERLll"łGA 22 przyjmuje do 9 rano 1 od 4 _ a PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 

Nr. teL 19'·03. (Nowo-Targowa) wieczór. w ntedz. I śwleta od 0-13 ŻEROMSKIEQO N2 1 
Choroby skórne I weneryczne telef. 174·42. 

przylmuje wylacznle kobiety I dziecl ----- DR. MED. godziny przyjęć od 4-8. tel. 237 -69. 

od 1 do 3 I od 7 do s-el DR. MED. N 1 ew i aż s k i ---„-

Dr. med. 2- 3oJ BERLIN Dr HELLER 
H L b 

• a Chor. weneryczne, skórne • 

I U I CZ Choroby kobiece I polotnlctwo 1 t'o:R~gf~e choroby skórne, weneri;czne 
Ili POWROCIL A cl S I moczopłciowe 

P O W R 6 c I t. KAROLA łil n rzeta , .te1er. t59-4o powróc~ ł. 
~ Ó 0 przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 W. r 8 
.:>pec. chor b skórnych, wene• tel 224·52 w niedziele i świeta od 9-1. rauguua 

rycznych I moczopłciowych . •od ' . Tetclon 179-89 
Ceglelnlana Ni 7 przyJmuie S-8 wiecz. Dr. med. 30x2 orzyjmuie od .s-t 1 rano i od 4 s ppol 

Do••6• •n·1·:1:.:.i!t~~.:·:~.-;;.1t' w ~r. Dorota bEWY Z. ~inczewska "''''' •w":0~~;.'''" '"' 

H SZUMACHER 
l - p o w R 6 c I t. Poloznlctwo, ch~r. kl,)blece SołowfUJBl'~yb 

·"iĄDAJCIE ORY61NALHYCH PROSZKÓW 
~ S' ,~~- •. · K . u· TKIEM" ·i:-'!::.z" OG . . 
·.···~„.„„„ _____ ..... 

t OOKTóR y pt.UC przeprowadziła się · I ![,a a U Al .p ft . H Ró z· a n Br CHO~~e~tgen) fi~ańska 74 m. 1, tel.108-01 Sp!:Ja~sl~ch~r! ~k!r:ch 
p C~o:b~ s~ó~n~ t. • Piotrkowska 124 przyjmuje 4-6 po poi. i wenerycznych 

P10TRKiiWSKi\ 56 rta.!:.t~w%z~ :. T~.„ .fa-aa przyj::1~.:~ 6
-

7
• "" Dr. ba ng bard ~!,~~~~1~':.sr~·Zi'. 1~~.

1

~~:~~: 

I 
od I I pół ~e~: !4~-:~cz, w nie- ChGroby: weoi"!~~'::~. moczopłciowe Ignacy M~rgo11·s cho~rs~~;~.;je;er· a1. Kopc1-o•n~ fil_łl. 

dziele I święta od 10-1 Przyjmuje od 8-10 rano i 6-9 wjecz U n W eJ .:i ~ 
w zast. D-ra Bl<l>erg111la 

Ceny lecznlcowe. DR. MED. OKULISTA Zawadzka 10 CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Aleja Koścluazkl 9 Tel. 106•30 P O W R 6 C I Ł 

H~ . KliCiko~a ~. lU~~Ilfi~lOWi po~;ó'~u. ilr9-. lJ';0n0hrnwnl;bl~ "' g~.a~!i~~,}~.eczó::: połoz nictwo 1 choroby kobiece CHOR. KORIECE I AKUSZERJA u u u u u u ~~ Bacznosc Letnu'1Y 
Piotrkowska 99. PowRóc1LA, Złoto mzurn.R.1Ę. sREBRo cttoRoov sKORNE 1 wENERvczNE ' n 1 

tel 213-66 przyjmuje od S-6 i 7-8 w. kwity lombardowe ku- godziny przyleć: 1-2, 7-8 WIŚNIOWA OORA 

d. . ; d ŚRÓDMIEJSKA 12, teL 126-87. puje i płaci naiwvższe ceny Za· przeprowadził sie na ulicę CODZIENNIE „Republika" 1 „Express'" 
przyjmuje co zien~.e 0 10-12 1 w lecznicy „Vita'". Piotrkowska 45 kład Jubilerski I. FJ.JAŁKO. Nawrot Mo_ 2 „Co tydzień powieść'" n a l .yć można 

i 5- -8 w1ecz. od 3-4 l 6-7 w. PIO rnKOWSKA 7 1' "': u Jamnika, Wiiia Kowula, naprzeciw 
CENY LECz.NICOWE rMi• ~~~~ TeL 118-H Chłodni Włoskiei. 



R m ł h „ . h I kk tl t, ŁKS.-Wlsła 1:1 (1:1) ew)a g UC on1emyc. e oa e OW w dniu wczorajszym odbyt się n.a 
boisku tI<S-u mecz ligowy ŁKS-Wi-

s Ó t P I db ł . "I' d • s·la, który zakończył się wyni~iem re-
Z S e mistrzostwa O ski O y y Się W 2-.AO Zl mis.owym 1:1. Wyni1k ten nalezy uwa-

Pierwszy raz bylem na zawodach (W-wa) 35.15 m. przed Walkowskim chi<ewiicz (W-wa) 2.15,6, 2) Szysz.kow- fać <lila ŁKS-u za szczęśliwy, g.dyż ~i: 
gfochoniemych. (Pozn.) 31.50 m., 1500 m. 1) Ostachie- ski (W) 2.27, skok wd:.:\11: 1) Fl<l,k (W-wa) sła był.a zesp·ołem leipszym talkty~zime 1 

Wrażeinie niezwykłe ... Przediewszy- wicz (W) 4.45 przed Lehmanem (P) 5.08 m. przed Grabowskim (W) 5.05 m;, technicznie. W pierwsz-ej połowie gra 
stkiem niesamowita cisza. I wśród za- 4.48,2. 110 płotki: 1) Szysz:kowski (W.) 200 m. 1) f'!alk (W) - 27 sek. przed We- jest żywa i naiogól otwarta, aczk~lwiek 
wodników, i wśród dość Hcwego grona 21.7 sek. (rek. Polski głuchoniemych) sol,owskim (P) 27.4, ty;cz.ka: 1) Klim- Wisła jeS't pod bramką groźmejsza. 
widzów i wśród kierownictwa. przed Gniotem (P.) 22 s., bieg 400 m. czewski (W) 2.48 m. przed Grnbow- Prowadz·enie uzyskuje ŁKS z,e strzału 

Od czasu do czasu tylko przerwie tę 1) Ostachiewicz 56.2 (rek. Polski głu- skim (W) 2.30 m. Naiuodę prz·echodnią tlerbstreicha lecz w 30 min. wyrównu
ciszę jakiś niearty'kufowa:ny gardlany choniemvch), sztafeta 4x100 m. 1) War- ofia:rowana przez p. Lezerowicza z jącą bramkę dla gości st~zela. Artur .. Po 
dźwięk, wyrażąją:cy radość lub w zru- szawa 50 sek. przed Pomainiem 51 selk., Bydgoszczy zdobyta na własność War- przerwie częściej przy iptlce Jest Wisła, 
sz.enie· 10 klm. 1) Sarnowiec (W-wa) 38.52 m. szawa, jak również i nag-rode zespolo- która stwarza pod bramką łodzian kil-

ż ) ( O Z ka groźnych sytuacyj, ŁKS gra. chao-
adnych jednak braw, ani okrzY'ków Przed Kurzyną (W) 40,29,6. Dysk: 1 I wą. Organizacja przy P'Omocy Ł. · · · tycznie i be·z,planowo. os1

1
ateczme wy-

dopingujących, ami hałasów tak zwyjk- 1 Graczyk (Ł.) 26.36 m. przed Walkow- IL. A.) - dobra. A. nik l:l nie ulega zmiainie. Sędziował p. 
łych na wsz·eikich innych imprezach 

1 
skim tP) 25.66 m. Bie.g 800 m. 1) Ośta- L"·"kowsiki· ŁKS wyst!\Pił bez fr:ymar-

sportowych. . "'"' , 
Ludzie ci jednak wyrażają swe uczu- ,.. . kiewicza, · · · -

ciawsposóbb.żywy,pnypomocyge-llMrile~ze łlriO..,e .., krOJU Jub·1·1eusz y ·uR-u 
sfykulacji. Ręce ich pracują z niebywa· 1 r''B .., • ,,.,, WW • 

tą wpr?s1 szy~kością. . . 
11 Do zawodów z Warszawianką wy-1 Krakowianie, mima, iż nie gra!\ nąq- Rr~ebieg ostatniego dnia 

Są Je·dnak 1 tacy, którzy .<lz1ęk1 no- stąpi1a Warta be·z Przykuckiego, Ofie- zwyczajnie, mogli uzyskać znacznie le- t I • towego 
woczesl!lym me~odom . na}lki. mogą z' rzuńskiego i Knioły. Wynik spotkania pszy wynik, gdyby nie nieudolność kil- 0.rn eJU ~por · 
trudem wymawiać. POJedyncze wyrazy I nie odpowiada przebiegowi gry, gdyż ku napastników. • W ~mu wc~ora1szym zostahi: zallroń-
a nawet caJe zdama. I Warszawianka była lepszym zespolem. D k k · · · Clone 1mpre.zy sportowe zorgamzowane 

Przyjmuje nas sekretarz honorowy o t l · k' · · . 0 ~rze~wy ra 0.wiame maJą zna- z okazji Jubileuszu łódzktego Turu. 
związiku gll!-chonien:ryich ~· Łabędzki de-j B~:~kf ~l~a ~,1:r;; ~3~b~ll~e.Krysz- czme "." 1 ęce1 z gry, mimo t? z~ob~waJąi W grach sportowych o mistrzostwo 
legat Polski na !lJaJący się wlkrótce od-1 kiewicz. Sterfkie Il i Rodojewslki. tylko i;dną bramkę w 6-eJ mmuc1e z robotnicze Polski: .w koszyikóWiCe mę
być kongre·s międzynarodowy głucho- . Dla Warszawianki _ Piliszek i przeboJu Smoczka. sklej pierwsze mteJsce zaJa.l Tur przed 
ni~ych, człowiek pomimo swej ulom~ Frost. Sędziował słabo P. Rettig z Ło· ~~ p:zerwie ~ospodatvze nadal prze- Skrą (Warsza_wa). którą pokonaił dwu-
nosc1 - pełen werwy, te:mpe·ramentu 1 d.li wazaJą 1 uzyskuią ze strzałów Pazur- krotinie 24:15 t 30:0 (v. o.). _ 
humoi;i. Opowiada ~oj;ed'J'.ńczemii WY.: str~alu Sołtysika, po ominięciu dwuch ka (2). i Skwarczewskiego dalsze trzy I w koszykówce żeńskieJ Skra polk~-
raza111;i p~zy IP'?mocy z~weJ g~stykulacJI przeciwników. bramki. . . nala w dogrywce Tur 4:2 1 zdobyła mi-
o sobie •. ze juz od ośmm lat 1est czyn- Meczem kierował beznadziejnie t>· W zespole Czarnych wyró~m~ na- strzostwo. . . . . . . . • 
nym dz1afacze1!1 na 'J?Oll;l spor~owym Laskowski z Warszawy, krzywdząc leży: Kasprzaka, Drzymałę 1 Piłata.) W siatkówce męslcl1e1 i. ~~ń~ilneJ mi· 
Wlśród ghtchomemych 1 c1eszy s1ę. bar- Wisłę. Reszta słaba. I strzostwo zdobył Tur 'Lwyc1ęzaJąc Slk~ę 
d!ro, że otrzymał paS'liport zagraniczny I •: W Garbarni zawiedli: Wilczkiewicz, dwukrotnie 2:0. Mistrzostwo w ha2'eme 
na k-ongres .. , . . . . Garbarnia odniosła stosunkowo łat- Riesner i Bator. nie ~ostało rozegrane. zaś w meczu to-

. „K~s~cmsklemu .flob1h tm~ności, a we zwycięstwo nad Czarnymi, którzy Sędziował p. Seidner. Widzów 1500. warzyskim Skra pokonała T.ur 6:2 .. 
mme m~ . - za·Z111~cza, dowcipnie nie zaprezentowali się .b. słabo. W błyskawicZIIlym tur:n!eiU P.tłkar-
bez odc1ema PeW111eJ dumy. skim pierwsze miejsc·e zaJął Wid-zew 

Charakterysty.czne. że nie słychać ni· aupra••n1·on y do gry p1"'łkarz 8 p prted z,n~czem (Pruszków) 6 p. 
także śmiechu. aczkolwiek potrafią wY- lł W Turem 3 P· i Sz1ernem 2 p. Mecz repr~-
r.ażać. radość w sposqb b. 'Y.idocząy. "il • , • 11:- ,... zen.tacvj robotniczych. Łódt -. Katow.1-
Zwycięzców np. koledzy całuJą, klepią "' ·§.tf!J!UJe 111 6or01a~li .Ceefi pO;!;llOHSliieJ. '-.,. ce · wobec nteprzyibycia katowiczan rue 
PO ramionach i t. d. Jak. • ę dęwiaclujemy do Wydziału nie w tej spr wie prowadzone zostanie gszedł do skutku. Odbyt się nałomia~t 
. Nie bralk w~ród nich i tnteltgel\tó Gi • D s l~ . PZPN-u wphnai pro- już w najbliższych dniach. mecz zarządów Wi?zewa i Turu, w 
lak IIllP. a:ka<lem1kó~. • . er 1 Y .~YP Y . . . · · , , • . . którym zwyciężył Widzew w stosunku 

. ~odkreślić nalezy mebywatą ~mb1- test ~ołon1i b~dgosJ?eJ i KJ. Turysto~ , W wypadku stwi~rdze~ ~e Zuge- 3:2. , . 
cJę i zafartość w walce 'zawodmków przeciwko udziałowi w barwach Le1u1 hcrer grał w Ostrowiu, Turysc1 zysbją Na •zakończenie uroczystości odlbyfo 
gluc~ooi>emych. . . , . h J'-O:mańskiej zawodnika Zugeherera. trzy punkty przez co zdobędą znów szan się wręczenie odznalk zwyicięzcom. 

Nie mozna stawiać oczyw1sc1e ie z - h · k 1 · dz · • • 1 • 

wyini1ków na ie<lnej płaszczyźnie z wy- uge e-rer. ia . ~0sta o st~er one se na u~~kaD.le w. s~e,. ~rup.1.e. pierw· Ra id m otocy kłowy 
· nirkami ftudzi nie dotikniętych tą utomno- grał w sezonie b:ezącym o mistrzostwo szego m1e1sca. Pon1ewaz i Polon1a war· 
ścią, która przecież czyni orgainizm klasy A w jednym ·z klubów w Ostrowiu ·szawska otrzymałaby wówczas walco- Warszawa-Wiino-Warszawa: 
osłabionym. i mni,e.j zdolnym do więk- a następnie przeniósł się on do Legji poz wer za przegrany mecz w Poznaniu, w6 Ukończon_Y został w dniu wczora1-
szy.ch wysił'~Ów. . . . nańskiej. wczas o pierwszem miejscu w tabeli za- szym wyścig motocyklowy Warsza-

ki fc~e!gs~~ePg(!i~u ::azż~~iana1efiz1~ Mimo potwierdzenia go przez PZPN. 
1 
decyduje prawdopodobnie mec~ Polon· w~ - Wczinlnyoch-o~~~~fta~ak~:gd~~fl ~~= 

..... ' . . ·1 . • b ć i • T , . Lod • w1zory 
b. dobre. nie mote on w mys przep'.t"'W ra u· 1 1a .-- urysc1 w z1. tocykli z przyczepką pierwsze miejsce 

Przechodząc do strony sportowej dział w grach o mistrzostWo. Dochodzc- I' przypadnie najprawdopodobniej Rajch-
mistrzostw - zaznacczyć IIlależy, że te- manowi z Warszawy, zaś w kategorii 

goroczne należą Już do szóstych z rzę- lru11· ~ll·en' m1·~1r10~1w· ~łJW~[~I'[~ ,,,~,·1 do 500 cm. Dosze (Kraków). du. Prócz mistrros1:w _ gfochoniemi leik-
koatleci robgrywaia również co 4 lata E K S ,.,,dobywa pierw 
„olimpiady" - w których biorą udział , · • • 1

• : • -

zawodnicy ze WSZY'Stkich 111iemail w drugim dniu pływackich mist„, z ~L Makkabi (Kraków) 1.39,2 sek· w sze m1e1sce 
państw. rzostw Polski rozegrano następujące 

1 
biegu na 1500 mtr. stylem dowo~?Ym • t t h ł kl h 

W Polsoe sport wś·ród gluchonie- konkurencje: bieg na sto mtr. dla pa- d!a panów o n:1strzostwo. Polski - W mis rzos wac · P ywac C 
mych rozwija się dość pomyślnie. nów kl. 1-ej pierwszy Kot z Pogoni pierwszy - Karliczek 22 mm. 17,3 sek Polski. 

W mistrzostwach w Łodzi starto- r czas 1 min. 24 sek, bieg na 100 mtr. na W meczu piłki wodnej Kraków zwycię W pływacfoich mistrzos.twa-ch Po.Iski, 
wato Qkolo 40 zawodników, reprezen-1 wznak o mistrzostwo Polsiki - pier~- żył reprezentację Poznania w st-0sunku które wstały w dniu wczorajszym za
tujących Warszawę, Poznań i Łódź· ; szy Karliczek Joachim z E.K.S. 1 mion. 6:0 (1:0). W ogól'nej punktacji w drugim kończone w Krakowie, wyniki ostatnie-

Łódź nie odegrała żadnej roli cho- \ 20 sek. Bieg na 100 mtr. stylem dowol- dniu zawodów prowadzi Azs-Warsza- go dnia były następujące; 100 m. pań na 
cia~ była reiprezentQwana prz,e'L dwa l nym, panie: pierwsza Sandberżańska -wa 99 punktów. wzn.ak Wą:s1kówn.a - 1.40.2, 400 m. sty 
kluby: Łódzlki Klub Głuchoniemych i le.m diowolnyim pa.lllów: 1) Karliczek 5.89, 
żyidowski Kl-ub Ołuchonremy·ch. War- • , • • • 200 m. st. klasycznym pań - FrycóW111a 
szawę i Poznań .fleprezenrtiowaty tamte'j- o weJSCl·e do L1g1. Atak na . rekord 3.34,5 100 m. S'tylem ldasycz.nym panów: 
sze kluby. Kusoc1·n' sk.iego 1) Polak 1.23,7. 

Z pośród zawodnrków naileży prle- -::- " Trampolma panów - Breguła. Szta-
dewszystkiem wyróżnć doskonałego Legja-Polonja 3:2 (3:0) nie powiódł się. feta 4x100 m. pań - EKS - 6.31, szta-
stylowo Ostachiewicza z WarszawY, W pierwszej połowie Legja grała . Helsingfors, 15 sierpnia. feta 3x100 stylem zmiennym panów -
zwycięzcę większości biegów. Dobry EKS 3.50. W meczu waterpolowym Kra 
był również Gniot z Poz1t1ania. z za- świetnie, zdobywając bramki w 40, 41 W dniu dzisiejszym urządzony został ków _ W.arsz.arwa, zwyciężył Kraków 
wodników l6dzikich najlepiej sipisał się i 4 minucie. Polonja gra w tym okre- zbiorowy atak na rekord Kusocińskiego. J:O. 

1 
Graczyk ·zwycięzca w rzutach kulą i sie sfabo. Wyróżnia się w Legii jej Do ataku stanęli najwybitniejsi długo- W punk-tacji zespołowej pi.erwsze 
dyskiem. atak i obrońca. dystansowcy fińscy: Nurmi, Lethinen i mie,jtS,ce w mtstrzostwach zajął EKS 

w ogólnej pun:ktacii zwyciężyła W drugiej połowie Polonia dochodzt Issohollo. przed wair.sz.awsikim AZS-em. 
Warszawa, !która zdobyła 74.5 p. przed do głosu i · w 11 i 30 minucie zdobywa Próby pobicfa rekordu Kusocińskiego 
Poznaniem 44,S P. i Łodzią 8 P· Wyniki dwie bramki. Publiczności 4000. dokonano na dystansie 3.000 metrów. Tarłowski zdobył 
techniczne byty następujące: 400 m. Lethinen przebył trasę biegu w cza-
płotki 1) Gniot (Pozn.) 1.07 rekord gtu- Turyści-Polonja 3:1 (1 :0) sie 8 minut 26,4 sekundy, Nurmi, drugi mistrzostwo Rabki 
choniemych, 2) Szy.nkowski (W-wa) z.kolei, w czasie 8 minut 27,5 sekund. w mistrzostwa.eh Rabki pierwsze 
1.07,1; k·ula-1) Graczyk (Pozn.) 9.46 m. Mecz o wejście do Ligi Turyści - Rekord Kusocińskiego w biegu na miejsce zdobył Tarłowski, bijąc w fina-
przed Gniotem (Pozn) 9.23 ; 5 klm. 1) Polonja, rozegrany · w dniu wczoraj- 3.000 metrów wynosi 8 minut 18,8 sek. le Bratka· Walka ta zaczęla się nie
Ostachiewicz (W) 17.31,8 przed Sar- szym ·W Bydgoszczy, zakończył się za- Na szczególne napiętnowanie zaslu- zwy1kqe ciekawie i byta emocjoinującą, 
nowcem (W-wa) 17.57,6: skok · wzwyż: służonem zwycięstwem Turystów w gujc pos tępowanie Fińskiego Związku albowiem Bratek prowadził już w se-
1) Gniot (Pozn) 1.55 m. przed Walkow - stosunku 3:1 (1:0): Lekkoatletycznego, który dopiero na in- tach 2:0 i w t rzeciej grze miał naw et 
slkim (Pozn) 25.66 m., 100 m. 1) Gniot Bramki dla łodzian zdobyli: Michał- terwen c.ię najwyższych władz sporto- 2:0 gemów. Silny jednak zryw Tartow
(Pozn.) 16,6 s. przed Grabowskim ski. Klimczak i SeideL Dla Polonji ho-J wych dopuścił na zawody przedstawi-J skiego przyniósł mu następne trzy sety. 
(W-wa) 12.7, oswZ1ep: 1) Klimczewski norowy punkt uzyskał Michalski~ cieli polskiej prasy. a co zatem Mistrzostwo Rabki. 
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Ńiedys retny fo ogra 

Prezyl:leut Roosevelt w swem prywatnem mieszkaniu w Nowym Jorku słoto.· 
gratowany w chwili, gdy pełen naJłepszycb mstśli I w świetnym humorze za· 

siadł w swym fotelu. -

~mbula se lotnłcz w AnglJI 

l(ząd brytyjski wProwadzłł na wszystkich lotniskach ambulanse lotnicze, prze 
znaczone do udzielania szybkiej pomocy w ciężkich wypadkach i katastrofach. 
Na zdjęciu widzimy siostry Czerwonego Krzyża przy transporcie pacjenta na 

lotnisku w Croydon. 

Codzienna nowelka ,Expressu11 

Parad oJsk szkockich 

·BatalJon -woJsk szkockich defiłuJe na pła cu przed zamkiem w Adlershat w -sout• 
- - bampton, miejsco_wości znanej z dorocznych manewrów wojskowych. 

· uworzec łradnlcowy w Warszawie 

Widok na nowy tymczasowy dworzec średnicowy w Warszawie, PO zburze. 
nlu okataiąeeg-0 go płotu w Alei Jerozolimskiej. Widoczne są podjazdy po obu 

stronach odkrytego tUllOlu oraz perony betonowe. 

w banku, pracowałem prze~ szereg w .wię~ieniu nie tr.a~Uem 'l>ogody ducha. 
fat. Początkowo·· jako stenotypista, na- W1edz·1ałem przec1ez1 że g~y tylko do
stępnie zaś zostałem kasjerem. Dzień w s!an~ się ~a wolnoś~, podeJmę z banku 

d *"1 d 4 -dzień przez moje ręce przechodzily set- p1e111ądze 1 ~acznę uzywać. . „ r_.J rflU 001.8. ki tysięcy franków, funtów szterlingów, I "'.'reszcie nadszedł. ten dz1en. ~a-
. . dolarów i_ lirów włoskich. Op~rując tychm1ast po. opuszczetuu mu~ów wię-

Szanowny panie mecenasie - wa: „lu. spoczy'f.a AndrzeJ Lot. Zmarł wciąż ogromnemi sumami, sam zarabia- ziennyc~ pobiegłem d? lasku 1 o~ko~a
zwrócila się do mnie jakaś starsza, w spo~oJu duc~a . . . . . _ łem nędzne _grosze. Mieszkałem w łem kwit. T.eraz n~lezało z~ole1 PÓJŚĆ 
schludnie ubrana kobieta. - Mój loka- ~ap1sa!e~, Jak. sobie ~-yczył. Swiad skromnym pokoiku, nie moglem sobie do banku. Niestety J~dnak w za~oo spo
tor jest ciężko chory i chciałby się z kow1e zlozy.h swoJe pod~1~y. W ten spo- pozwolić na: żaclne rozrywki. sób nie mogłem sobte przypommeć has-
panem jalmajprędzej rozmówić. Czy sób ;vszelk1m formalnosc10m stało się A trzeba " zaznaczyć, że nie na1eża- ta. Przez tr~y noc~ l}ie z!"rużytem oka, 
mógłby pan teraz przyjść? zadosć. . · lem do rzędu tych ludzi, którzy umieją lecz wszelkie wysiłki mc:tiie były darem-

- Dobrze odparłem. . Ody z,nalaztem się znów s~m 1!-a sam się zadawalniać byle czem. Z zazdroś- ne. 
Zaprowadziła mnie do sąsiedniej ka- z Lote.m, ten przez. parę c~w.11 milcząc~ cią spoglądalem na ludzi, którzy prawa- Nie moglem sobie 'przypomnieć. 

mienicy. na mme spoglądał 1 wreszcie rozpo<:zął · dzili wystawny tryb życia, trwonili pie- I czwartej nocy, -w najwyższej r<»z-
W niewielkim, ponurym pokoiku le- -:- Rozumiem doskonale, że. pan~ dzi- niądze w nocnych lokalach, jeździli do paczy, postanowiłem popełnić samobój-

żał w łóżku siwy,rt rupioblady mężczyz wi, iż zaofiarowałem Bankowi Panstwa zagranicznych ·badów otaczali się pięk- stwo. 
na. Ody tylko naf1 spojrzałem, zro·zumia tak ogromną sumę. Przecież, Jeśli cho- nemi kochankami i t. 'd. Rzucitem się z mostu do rzeki. W 
tern natychmiast, że już niedtugo po- dz} o cele f~Iantropij~e, i? .mogł_~m z_ga-:- . -. --I ·'·PO - długim namyśle zdecydowałem ostatniej chwili, . gdy j':1-ż . spadałem ~o 
ciągnie„ l~z-ć z_naczme odpo:"1e.dmeJszą. mstytu- sie popełnić przestępstwo. Pewnego w~dy, przypommały m1 się nagle !"OJ~ 

- Nazywam się Andrzej Lot - po- cJę. N1~t, mam wrazen~e, _do teJ po.rynie dnia skradłem 300.000 franków. Pienią-i na1młodsze lata. 'UJrzałem mego 01ca i 
wiedział mi stabym głosem. - Proszę, zostawiał w spadku p1emedzy Banką.w.I dze te podzieliłem na trzy części i każdą groźną laskę bambusową. · 
niecli pan siądzie. Mnie chodzi o sparzą Ale jeśli chodzi o mnie, to musiałem tak z nich umieściłem w innym banku pry- Tę laskę, która skłoniła mnie do sa-
dzeme testamentu. Muszę się śpieszyć, postąpić. ' • watnym. Jak panu wiadomo, banki na-· mobójstwa. . 
bo nie wiem, czy dożyję do jutra. Bądź - Dlaczego? - spyt~łem zacieka- sze przyjmują anonimowe wkłady. Na- Uratowaiao mnie. Gdy wyszedłem 
pan łaskaw wziąć atrament i pióro. wi-ony tym wstępem. · . leży tylko i}odać jakikolwiek pseudo- ze s~pitala, nic ju~ nie. st~ło na prze~z
Bardzo przepraszam, będę zmuszony -- Właśnie, to chciałem panu wyjaś- nim. Podałem im hasło „Laska bambu- kodzie do zdobycia piemędzy. Odw1e
panu dyktować. Nie mogę już sam pi- nić. Do tej pory nikt nie wie o moich sowa". Laska bambusowa, którą za młó dziłem po kO'lei wszystkie trzy banki i 
sać. j przejściach. Obecnie, gdy już stoję nad du tak często czułem na moim ciele. Po podjąłem złożoną swego czasu sumę. 

- Ależ bardzo chętnie - odparlem .. grobem pragnę się zwierzyć ze wszyst- załatwieniu tych czynności, odpowied- Miałem zamiar rozpocząć nowe, we-
- Zapewnie jednak panu wiadomo, że kiego. Ojciec mój byt skromnym urzęd- nie kwity zakopałem w lasku za mia- sołe życie. 
potrzebni są świadkowie. Czy ma pan nikiem pocztowym. Pragnął on, bym, stem. Na kwifaeh tyćh nie odnotowano Ale los chciał inaczej. 
kogoś? nie poszedł za jego przykładem i wspiął hasła, pod jakiem złożyłem pieniądze. Wskutek mego skoku do rzeki naba-

- Owszem, owszem, moja gospo- się na jakiś wyższy szczebel karjery. I to właśnie stało się po paru latach wiłem się choroby płuc. Wszelka pomoc 
dyni pomy§lała już o tern. Jeśli już są Z tego względu oddał mnie do gimnaz- przyczyną moich utrapień. lekarska okazała się daremna. 
potrzebni, to zaraz ich sprowadzę. jum, pragnąc, bym następnie ukończył W trzy dni później aresztowano Na tern kończę moją opowieść. Kto 

I po kilku minutach zjawili się dwaj uniwersytet. Ale jego marzenia sie nie mnie. Spodziewałem się zresztą tego. wie, czy dożyję do jutra rana. 
sąsiedzi. ziścily. Nie chciałem się uczyć. Nie po- Liczyłem jednak na to, że dostanę naj- Chciałem jeszcze tylko d.odać, że z 

Lot począł wówczas dyktować. mogła nawet gruba laska bambusowa, wyt'ej rok więzienia. Ale skazano mnie pieniędzy, które podjąłem w bankach 
- Pozostało mi 310.000 franków ,- którą nieraz dotkliwie - mnie okładał. na cztery Iata. nie zdążyłem nawet wydać procentów. 

powiedziat - 10.000 franków po mej I Ody mnie wyrzucono z -gimnazjum, oj- Cztery lata spędziłem w atmosferze Pozostało właśnie 10.000 franków, któ-
śmierci ma otrzymać moja gospodyni, a 

1 
ciec wreszcie zrozumial, że z jego pła- najstraszniejszej, jaką tylko moż.na so- re przeznaczam ~ospodyni. 

całą pozostałą sumę Bank Państwa. •nów nic nie będzie. . - bie wyobrazić. Siedziałem w jednej celi Cafe 300.000 franków, które niegdyś 
Prócz tego nie ma,m żadnych życzeń. I Początkowo wystarał się _ dla mnie o I z kilku zawodowymi włamywaczami i zdefraudowałem, zwracam obecnie Ban 
Chr.iatbym tylko, żeby mój pogrzeb od-,-posadę w urzędzie pocztowym. Wkrót- jakimś sutenerem, który zamordowai kowi Państwa. 
był się jaknajskromniej. Na marmuro- ce jednak. dzięki protekcji, otrzymałem dziewczynę uliczną. Nazajutrz Andrzej Lot przeniósł się 
wej płycie proszę wypisać tylko te sto- pracę w Banku Państwa. Przez caly czas jednak mego pobytu do wieczności. .. - - ---,---

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. od_p., redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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